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Celem uregulowania nakladu upraazamy 
a wczesue odnowienie prenumeraty, której wa- 
iuaki podano w nagłówku obok tytulu dziennika. 
Zwracamy uwagę, że  prenumeratorowie 
Driemmńka Polskiego mogą otrzymywać 
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po bardzo zniżonej cenie (60 względnie 80 ct.) 
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Kaisniarz humorystyczny „ŚMIGUSA” 


(po 40 ct. z przesyłką pocztową). 


e 
Sytuacja. 
Lwów 24 stycznia. 

Niemiecka łemetinbiirgschaff, która zaba- 
gnila cale życie parlamentarne w Austrji, a ob- 
strukcją swą i scenami wyprawianemi w izbie 
poselskiej, podała w pośmiewisko perlament, 
zaczyna się powoli rorluźniać. Pierwsze szczerby 
w tym „ścisłym” związku, który jednoczy jedy- 
nie nienawiść do wszystkiego co słowiańskie, 
uczyniła sprawa mianowania ministra rodaka 
Niemca. Stronnictwa niemieckie, złączone w Ge- 
meinbürgschaft, godzily się początkowo w zasa- 
dzie na projekt dra Koerbera, aby Niemiec, 
jako minister bez teki, wszedł w sklad nowego 
gabinetn, ale gdy przyrzła kwestja osoby, pię- 
kna niemiecka zgoda poczęła się rozbijać, tak, 
ił dla zapobieżenia zupelnemu jej rozbiciu mu- 
siano zaniechać calkiem myśli wyslanis mini- 
stra Niemca do gabinetu. L berali chcieli, aby 
przyszły minister był wzięty z ich grona, lub 
też, żaby to była oteba blisko ich stronnictwa 
stojąca. Antisemici znów tekę tę chcieli mieć 
dia siebie. Że zaś liberali wolel by na fotelu 
ministerjalnym widzieć nawet dra Podlipnego, 

iż antisemitę, sprawa cała się rozbiła. 

Dziś znów rozbiciem iewicy grozi stanowi- 
sko niemieckiego stronnictwa ludowego, jakie 
ono zajęło wobec projekiu dra Koerbera w 
sprawie konferencji ugodowej. 

Rzecz ma się jak następuje: Jak z telegra- 
mów wiadomo, zebranie przewodniezących klu- 
bów iewicy powzięło jednoglośną uchwałę, te 
godzi się na obeslanie konferencji ugodowej, 
a Zarazem, wyraziło życzenie, aby rada pań- 
stwa zwołaną byla w ciągu lutego br. Przewo- 
dniczący klnbów lewicy, wyrażając te życzenie, 
dobrze wiedzieli, iż zbiega się ono z zamiarem 
rządu, który chce przed 1 marca załatwić par- 
lamentarnie ustawę o kontyngencie rekruta. 
Niemieckie stronnictwo postępowe (liberali) przy- 
iączyłi się do uchwały zebrania przewodniczą- 
eych klubów lewicy. Nie uczynilo natomiast 
tego niemieckie stronnictwo Indewe, które w 
uchwale swej obesłanie konferencji ugodowej 
Qczyniło zawisłem od beszwłocznego zwołania 
rady państwa, 

„ skutek uchwały tej inne stronn ictwa nie- 
mieckie i konferencja przewodniczących klubów 
lewicy, dotychczas jedyna reprezentantka le- 
wicy, zlączonej w Gemeinbirgschaft, stanęly na 
rozdrożu, gdyż albo musi.łyby przymknąć do 
uchwały niemieckich narodowców, albo też 
skonstatować, że w tym punkcie nie dało się 
osiągnąć jedności wśród stronnictw niemieckich. 
Nadto stronnictwa niemieckie znalazły się wsku- 
tek tej uchwały w tem położenin, że musialyby 
odwolać uchwalę przewodniczących kiubów le- 
wicy, o której dr. Funke zawiadomił już dra 
Koerber. 

Niemcy znaleźli się więc w bardzo niemi- 


lej sytuacji, nic też dziwnego, że, gdy uchwała 


wychodzi codziennie 


niemieckiego stronnictwa ludowego doszła do 
wiadomości innych klubów niemieckich, wywo- 
lała wielkie poruszenie i na wszystkie strony 
poczęli zaraz krążyć posłańcy, aby skłonić do 
pozostania w Wiedniu tych członków  stronni- 
ctwa liberalnego, którzy już wybierali się do 
domu, nie przeczuwając nic, iż mogą się po- 
tworzyć nowe zawikłania. Gdy zaś liberalów 
zwolywano na nowe posiedzenie, dr. Gross 
udal się do prezydenta gabinetu dra Koerbera, 
aby go zawiadomić o uchwale stronnictwa po- 
stępowego, a równocześnie także i o uchwale 
niemieckiego stronnictwa ludowego. 

Dr. Koerber oświadczył drowi Grossowi, iż 
rząd ma zamiar zwołać w lutym parlament, ale 
podniósł z naciskiem, iż uchwale niemie- 
ckiego stronnictwa ludowego sta- 
nowczo się nie podda. 

Zawrzało więc wśród Niemców. Otwarte 
wypowiedzenie przez dra Koeerbsra zdania, it 
bezwarunkowo uchwale niemieckich narodowców 
się nie podda, zrobiło swoje. Wszystkie stron- 
nictwa poczęły wpływać na niemieckie stronni- 
ctwo ludowe, aby cd swej uchwały odstąpilo. 

W istocie też starania te dały niejaki sku- 
tek, bv stronnictwo niemiecko-ludowe zwełało 
nowe posiedzenie na poniedziałek 29 bm, na 
kiórem zapewne poweźmie reasumpcję swej po- 
przedniej uchwały. 

Być może więc, że na razie widmo rozbi- 
cia się niemieckiej Gemeinbirgschaft będzie za- 
żegnane. Lecz rysy się tworzą i kto wic, czy 
nie bliską już jest chwila zupełnego rozbicia się 
tego związku, opartego, jek już podnieśliśmy, 
na podstawie niezdrowej, bo na nienawiści. 


Z łamów obcych. 


W dniach od 14—17 stycznia odbywał się w 
Moskwie III, zjazd rosyjskich farmaceu- 
tów. Żjazd ten miał na celu cchronę aptek 
przed składami materjałów, które czynię aptekom 
wisiką  komkurencję, a głównie radzono nad tem, 
jaki stopień wykształcenia szkolnego ma być od a- 
ptekarzy wymaganym. Jedai byli za ukończeniem 
calege gimnazjuz i 4 latami studjów  uniwerzy- 
teckich ; drudzy, że powinno wystarczać 6 klas 
gimn. 2 lata praktyki w aptece i 4 lat studjów 
uniw. Były nawet dość poważne głosy za zapro- 
wadzeniem dwu kategorji farmaceutów: miżłszych i 
wyższych. Projekt ten spotkał się jednakowoż z 
żywym protestem. Wszystkie te wnioski rozpatczy 
cacbne komisje.  Ogólme były utyskiwenia na smu- 
tne i po majwiększej części beznadsiejne poloże 
nie farmaceutów. Ponieważ kwestja ta jest 
i u nas tak samo uktualną. jek w Rosji i Króle- 
stwie, mie od rzeczy będzie przytoczyć tu projekt 
podamy przez prowizora farmacji p. Gustawa Ol- 
szewskiego w Przeglądsie farmaceulycnym, a 
który to projekt został również lil, zjazdewi w Mo- 
skwie przedstawiony do rozważenia. 

Pan Olszewski upatruje przycz nę *większają- 
cego się z dniem każdym braku farmaceutów w 
przykrych warunkach msterjalnych zawodu aptekar- 
skiego. Farmaceuta, nie posiadsjący osobistego 
majątku, skazany jest na wieczną służbę i o samo- 
dzielności marzyć tylko może, bez wszelkich wido 
ków, aby sny jego ziścić się miały. Dechody pro- 
wizorów są t:k niewielkie, że o zaoszczędzeniu ka- 
pitełów niezbędnych na założenie lub kupno apteki 
myśleć niepodobna. Tem i ów znajdzie może ja- 
kiegoś przyjaciela, który mu trochę grosza pożyczy, 
ten i ów weźmie posag za żoną, ale są te rzadkie 
wypadki, Ogół pozostaje wiecznym ofcjalistą. 

Jakże więc złemu zaradzić? Pan Olszewski 
proponuje ma wzór Banku włlościańskiego, lub innej 
podobnej instytucji kredytowej, utworzyć „Bznk 
aptekarski*, któryby udzielał farmacautom. nie po- 
drew własnego kapitalu, pożyczki na kupno 
aptek. 


Prowirorzy zaś, chcąc otrzymać pożyczkę z Ban- ` 


ku, po nkończeniu studjów fnrmacentyczmych na 


UBOGA PANNA 


Stanisława Pileckiego. 
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Dziewczyna oparła głowę na ramieniu bra- 


mał i lzy biegły jej z oczu obficie. Ta niby 
avoi co prawila moraly tak dlugo, sama się 
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— Ej ty! drogie niedobrego 
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wieczora przybyli 


— Ito tak pręd:o, tak prędko, Michasiu! — 
mówil do księcia — mrze to nieprzyzwoicie 
z mojej strony? 

— W każdym razie nie z twojej, ale z mo- 
jej — odrzekl 2 fi+gmą Dolski, wyciągając się 
na aksamiinych poduszkach i paląc papierosa. — 
Przyznaj, żeś tam nie wiele co zrobił. Jak bę- 
dziesz szczęśliwym, to pamiętaj o mnie. 

„ Niderskiemu lzy w oczach stanęły i Dol- 
skiego w pól chwycił, ściskal, całował. Książę 
także się rozczulił i pomyślał, że to jednak je- 
dno z najmilszych życiowych wzruszeń: wy- 
świadczyć komuś u:lugę. 

— Ale sza! sza! Oleś... jeszcze ta radość 
przedwczesna, a może panna ci przyszle kosza. 

a Ach prawda, prawda! — wolał Siier- 
ski, ukrywając twarz w dłoniach — nawet na- 
pewno przyszle, napewno. 

— To znowu nie —- uspokajał książę — 
nie byłbym ci o tom mówił, gdyby mi pani 
Rówieńska nie zostawiła nadziei. 

Ale Siderski twarzy nie odsłaniał i milczal. 

— No cóż, bestjo! — zerwal się Dolski 
i uderzył kuzyna po plerach — nie płacz zno- 
wu, nie bądź taki wrażliwy; raz ze skóry wy- 
skakujesz, to znów schowalbyś się z rozpaczy 
pod ławkę. 

— Ach, nie... tylko żałuję, żem się tak 
odrazu zapal] i uwierzyłem szczęściu, które nie 
może być dla mnie. 

-— Będzie! słyszysz? będzie! — wolal Dol- 
ski, ciągnąc kuzyna za ramię, który siedział 
złamany. — Tylko nie desperuj! A! zaraz 
Warszawa, tam cię nauczę, jak smętki w sercu 
dusić. 

I podjeżdżano niebawem do miasta; to roz- 
prószyło chmury, na czole pana Aleksandra 


największe i najtańsze pismo ku- 
morystyczne, wspaniale ilustrowa- 
ne przez pierwzzerzędnych arty- 
stów-maiarzy wychodzi we Lwe- 
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uniwersytetach, obowiązami byliby pozostawać w apt:- 
kach najmniej 2 do 3 lat w kondycjach, jeko pra- 
cujący ; raz dlatego, aby apteki większe nie były 
pozbawiona pracujących, a _ powtóre, aby młodzi 
prowizorzy mabraii odpowiedniej rutyny i doświad 
czenia tak potrzebnego później przy samodzielnem 
prowadzeniu apteki. 

Nowoutworzomy przeto Bamk  aptekerski powi- 
nien udzielsć pożyczek na kupno eptek tylk: takim 
prowizorom, którzyby w zupełności odpowiadali po- 
wyższym waruskom, ten zaś, który dlużej jeszcze 
pracowal w aptece cudzej, lub też po dwóch latach 
kondycjonewania odznaczył się w kierunku Rauko- 
wym z farmacji lub przedmiotu mającego z mią 
związek, powinien mieć pierwszeństwo przed inymi 
w otrzymaniu pożyczki. 

Ponieważ armatorów-nabywców na aptaki w wię- 
kszych miastach i bez tego jast dosyć i każdy shcial- 
by tylko aptekę w dutem mieście mubywać, powi- 
nies przyszły Bank udzielać pożyczek na kupno 
aptek wyłącznie na prowincji w miasteczkach i osa- 
dach, w kwocie nie przewyższającej 6000 rubl: i 
ma kupo aptek nie przenoszących wartości 8000 
rubli. To jest, jeżeli apteka kosztuje np. 2000 rubli, 
to Bank udziela na nią pożyczki do wysokości nie 
przewyższającej tej sumy, jeżeli 4000, to do 4000, 
jeżeli 6000, to do 6000, jeżeli 8000, to także do 
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wych dopiero powyżej 7 prc., odtąd brało dla sie- 
Z tego 
ustępstwa dla peństwa wytargowali jeduak dla sie- 
bie akcjonarjusze dosyć znaczną część przez to, łe 
skutkiem zuiesienia prawie calego dawnego funduszu 
rezerwowego powiększono wartość nominalną każdej 
Gdyby bowiem 
wartość nominalna tych skcyj została miezmienionę, 
uczestniczyłoby państwo w dochodach bankowych | Assomption (Paragway). 
już wtedy, gdy akcjomarjusze otrzymają po 24 zl. 
czyli 48 koron ed akcji, tak zaś musi czekać, aż 
akcjonarjnsze otrzymają po 28 zł. czyli po 56 ko- 
przez co udział państwa znacznie cię zmniej- 


bie połowę czystych zysków ponsd 4 pre. 


akcji o 100 zł. czyli 200 koron. 


ren, 
sza. Z drugiej stromy zrobił bank p ństwa jeszcze i 
tę koncesję, że kasując dalszych 15 miljonów z fun- 


grunt »ż nauto żyzoy wared zbiorowiska żołnierzy 
angielskich i Kafrów. Zaraza może łatwo rozszerzyć 
się na Europę i Amerykę. W czasie „wojny niepo- 
dobna zachować wszelkich ostrożności sanitarnych, 
więc okręty amerykańskie, zaopatrujące wojsko an- 
gielskie w materjal wojemny i zwierząta posiągeowe, 
prseniosłyby dżumę do Stanów Zjedaoszonych, jut 
zagrożonych Zaratę, grasującą w Santes (Brazyljs) i 


Ostrzegając przed niebsspieczeństwem „dzisaniki 
francuskie i angielskie, podają przeciw niej środki 
zaradcze. Najciekawszym jest pod tym względzm 
artykuł dra Mauraage w paryskiej (+aseiść hebdo- 
madaire de médecine. Poucsa om, jak dokonywać 
miechybaej djagmozy i jak tłumić sle w zarodka. 


duszu rezerwowego, taką samą sumę odpisał z 80 | Dżuma objawia się gorączką, mudnościa'ai, gwalto- 


miljoBowego dlugu. zaciągniętego w swoim Czasie 
pozorne 
ustępstwa wychodzi głównie ma korzyść akcjonarju- 
Fundusz rezerwowy banku dosięgnął był bo- 
wiem już takiej wysokości (33 miljonów zł.), łe 


w banku przez państwo. Wszelako i te 
Szy. 


nie potrzeba go było dalej zasilać z dochodów bie- 


żących, lecz powiększał się on własnymi procenta- 
mi, skoro zaś obecnie zniknął zupełnie, przeto przez 
szereg lat odkładać trzeba będzie przedewszystkiem | dwiema wlaśsiweściami : 
dziesiątą część zysków bankowych do funduszu re- 
zerwowego, a tem samem zmniejszy się udzial pań- 


waymi dreszczami; najbardziej charakterystyesną jej 
cechą są bole i łamanie pod pachami, „gdzie już w 
drugim dmiu choroby występują nabrzmisnia. W 75 
wypadkach sa 100 okazują się pod pechą, raadsiej 
około szyi. Wielkość mabrzmienia waha się po- 
między rozmiarami  rzecha a golębiege jeja. Tru- 
dniej daleko poznać dłumę pneumoBiczzą, gdyż A 
początku można ją brać za tyfus. Odrmacza się 
znacznem powiększeniem 
śledziony i wilgotaością języka, pomimo gorączki. 
P. Maurange dowedzi, że jedynym pewnym środ- 


6000, a nabywca obowiązany jest mieć już swoich | stwa w tych zyskach. Wreszcie i to wyszło na ko- | kiem do  postawisnia djagaozy jest badać zarazek 


2000 rubli. Sumę oznaczoną Bank pożycza na let, dejmy 
na to 30, na spłatę ratsmi. Pożyczający płaci 50/, 
rocznie od pozostałego długu Bankewi i 2° na 
amortyzację, po 3 latach precest amertyzacyjny po- 
większałby się o 1*/, Czyli następne 3 lata będzie 
wynosił po 3% — i tak co 3 luta o 1% więcej 
aż do 5 włącznie; następnie już po 6%, czyli z 
procentem od długu (5%) łącznie po 10% aż do 
końca spłaty. 

Jeżeli pożyczający będzie w możności, to pogo- 
stawia mu się prawo i wcześniej (w ratach wię- 
kszych) dlug spłacić. 

Z czasem, jeżeli pożyczający dorobi się na maniej- 
szej włassości, może aptekę sprzedać, a nabyć inną 
w większem mieście. 

Żeby zaś nië pozbawić możności korzystania 
z pożyczki bankowej i właścicieli większych aptek, 
to Bank mógłby mdzielać włeścicialom aptek, wartu 
jących od 8 do 15.000 rb. sumę 25% wartości 
calej apteki, wartujących zaś wyżej 15 000 — tyl- 
ko 20%. Siopa 5% rocanie z odpowiednią rozpiatą 
mogłaby być utrzymana dla wszystkich. 

Jakkolwiek projekt p. Ol. jast idealnym jeszcze 
projektem, nie byłby om i u mas nie do urzeczywiet- 
nienia, jeżel. weźmiemy na uwagę, źe przemysł apte- 
karski, jako kcncesjonowany, jest mniej miè inny 
ryzykownem przedsiębiorstwem i nie narażałby na 
straty ewentualne subskrybujących ma takie cels ka- 
pitalistów. 


LJ e 
Z targów pieniężnych. 
Wiedeń 23 stycznia, 

(fr.) Dzień 1 stycznia 1900 był punktem zwio- 
tnym w historji baku austro-węgierskiego, istnieją: 
cego już lat 84, gdyż w tym dnin rozpoczął ten 
bank nową egzysteucję na podztawie nowego statutu 
i mowego przywileju. Rok 1899 należał jeszcze do 
starego statutu, kapitał akcyjny był inny, udzial 
państwa w dochodach bankowych zuacznie mniej 
szy, a klucz, wedle którego rozdzielano czysty zysk 
banku calkiem odmienny. Z dniem 1 styczcia 1900 
powiększono kapital akcyjny banku z 90 miljonów 
zł. na 105 miljonów zl., czyli 210 miljonów koron, 
ale uczyniono to w tea sposób, że akcjonarjusze 
banku, nie potrzebowali dopłacić ani grosza. Oto bo- 
wiem z negromadzonych z biegiem lat rezerw wzię- 
te sumę 15 miljonów zl, a na każdej akcji banku 
austro-węgierskiego uwidoczniono, łe wartość jej 
nominalna wynosi odtąd mie 600 zł. jak dotychczas, 
lecz 700 zł. ezyli 1.400 koron. To powiększenie 
kapitalu akcyjaego było wielkiem ustępstwem ze 
strony rządu dla skcjonarjuszy banku, natomiast 
akcjonarjusze zgodzili się na to, ażeby państwo, 
które dotychczas uczestniczyło w dochodach banko- 


spiętrzone. Stanęli w mieszkaniu księżnej, a Dol- 
skiemu już nogi do bruku świerzbiały. Małego 
wzro tu, bladej cery, niszgrabnej budowy, miał 
jednak wiele uraku w swej wesolości i w po- 
czciwych oczach. Znała go cała Warszawa, znal 
on też <arszawskie wszystkie zakątki, biegał, 
ruszał się wciąż i nie pojmował innego życia, 
jak ruchliwe. Zaraz Siderskiego za sobą po- 
ciągnął do jednego z teatrów ogródkowych na 
przedstawienie. Do rozpaczy jednak doprowa- 
dzal go kuzyn. Dolski chciał pędzić, jak wiatr, 
swoim zwyczajem, Siderski zaś wszędzie przy- 
stawał, usta szeroko otwierał i gapil się na 
wszystki strony. 

Z miast znał tylko Rygę, Mitawę i Kowno, 
nie licząc Poniewieża i Kiejdan. Rygę znał od 
dzieciństwa, a podówczas to piękne miasto wy- 
lanialo się zaledwie. Było ciemne, ciasne, stare, 
z przedmieściami o domach malych, drawnia- 
nych. Na atarem mieście zabytków nie można 
było widzieć, bo ulice były wąskie. Piękne cho- 
dniki i duże gmachy nad Espianadą zamierzano 
dopiero budować. 

Warszawa więc zaimponowała Siderskiemu 
„djabelnie*, jak sam się wyrażał, przejąwszy 
z koleteńskich stosunków tylko to jedno wyra- 
żenie, ale i ono było. podlug niego, wielkim 
grzechem przeciw przyzwoitości. 

— Jutro, jutro zobaczysz to wszystko — 
wołał zniecierpliwy Dolsk , ciągnąc go za rękaw — 
spóźnimy się do teatru, a dziś nowa sztuka, 
której jeszcze nie znam. 

W teatrze S'derski bawił wszyskich swym 
serdecznym śmiechem, który był głośny, donio- 
sły, ale gdy dostrzegł, że Dolski przesyła jakiejś 
aktorce, z loży na scenę powitanie, śmiać się 
zaprzestał. 


Śmigusa we Lwowie 
wynosi kwartalnie 1 zl.. 
rocznie 4 zl 


4 ! RE ał 


rzyść banku, że do tej pory spła ało państwo swój 
80-miłljonowy dlug li tylko udziałem swoim w co- 
rosznych zyskach bankowych, obecnie zaś ma macy 
ukladu z akcjonarjuszami wobec tego, iż bank od- 
pisal państwu 15 miljenów, zapłacił rząd bankowi 


od razu sumę 30 miljomów zł. i to w złocie. 


dłumowy w plwocinach i we krwi. a 
Dotychszas istnieją dwie metedy szczepienia 
bakcylusa dłumowego : surowica przeciwdżamowa 
Yersina i roztwór szezepionki Haffkina. Pierwszą 
otrzymuje się wstrzykując koniom w żyły kultury 
bakcylów dżumewych, zabitych przy ogrzewaniu ieh 


W tem spoaób dlug państwa do banku, który | do 70% przes pól godzimy, nast;pnie wstrzykując 


w roku ubiegłym wynosił jeszcze z górą 75 miljo- 
nów zl. zmalał do 30 miljomów i spłscany będzie 
w dalszym ciągu udziałem państwa w rocznych zy- 
skzch bankowych w tem sposób, że Austrja ma za 


płacić tego długu 70% a Węgry 30%. Bądź co 


bądź jasną jest rzeczą, że bank, to jest jego akcjo 


narjusze nierównie lepiej wyszii na przedłużeniu przy- 


wileju bankowego niż państwa. 


bakcyls żyjące. Taka surowica mie jest miebezpie” 
czni, można ją zastrzykiwać ludziom w znacznej 
ilości. Jej działanie ochronne zostało stwierdzone na 
myszach i malpach w imstytusie Pasteura, Yersin 
w samem ogisiaku epidemji wstrzykiwał swoją suro- 
wicę 500 ludziom, z tysh tylko b padle ofiarą 
dżumy. 


Delegaci instytutu Pasteura : Calmette i Salim- 


Żywo zajmuje wstystkich pytamie, kiedy bank | bemi wysłami do Oporto, wpadli ma myśl skemabino- 


puści w obieg mowe noty, opiewające na walutę 
Zdawało się, że najprędzej pojawią się 


koronową. : 
w obrocie newe banknoty dziesięcio koronowe, ma- 


jące zasiąpić dzisiejsze piątki, gdyż fabrykacja ich 
Wszelako zarząd banku zmienil 
pierwotną decyzję i nie puści nowych met dziesię- 
ciokoronowych w obieg prędzej, aż chyba w drugiej 
Usnano bowiem nie bez racji, 
obok 
siebie dzisiejsze noty daiesięcio guldemnowe i nowe 


już się rozpoczęła. 


p łowie roku 1301. 
ż- niebezpieczną rzeczą byłoby pozostawić 


dziesięciokoronowe, gdyż nieświadomy lud wiejski 
wystawiony bylby przez to na liczne oszustwa tego 
rodzaju, że zamiast dziesięciu złotych policzonoby 
mu dziesięć koron lub odwrotnie. Dlat-go też zade 
rydował bank, że naprzód muszą być zupełnie wy- 
cefane z obiegu noty dziesięciozłotowe a potem do- 
piero puści się dziesięciokoron'we. Natomiast w tym 
roku jeszcze pojawią się Da pewno nowe noty dwu- 


dziestokoronowe, które mają zastąpić ohecne dzie- 


siątki, oprócz tego również w tym roku jeszcze uj- 
szyny nowe banknoty po pięćdziesiąt koron. Pań: 
stwo zaś ze swej stromy pnści w obieg monety sre- 


brne po 5 keron, których fabrykacja na wielką ska- 


lç już odbywa się w mennicy austrjackiej w Wie- 
dniu i w węgierskiej w Kremnitz. 


Dżu ma. 


Wojna w Transwaalu grozi dłumą całemu 
światu. Anglja wyprawia do swoich kolonij Prey- 
lądka i Natalu zbrojne „astępy, ściągane z trzech 
ognisk zadżumionych : Bombaju, wyspy Maurycego 
i z Aleksandrji, w Egipcie. Przez cały czas kam: 
psnji porty: Durban, East-London i Port-Elissbeth 
będą zapewne w ciągłej komunikacji z owymi roz- 
aadnikami zerazy. Nadto dżuma szerzy się w po- 
bliżu zatoki Deiagoa. W takich waruukach możliwem 
jest, że wypadki dłumy zdarzą się w Afryce Polu- 
dniowej, a gdy się raz zdrzą, to mikroby znajdą 


Nazajutrz wstal o szóstej i zaraz do ko- 
ścisła podążył. a potem sam zwiedzał miasto. 

Po :yg'dniu przyszła wreszcie do Dolskiego 
depesza z Kmitowa. 

„W-zystko się dobrze uklada; 
czekamy. 

Msrja Rówieńska*. 

Sidersii przyjął wieść ową spokojnie. Tyle 
się wymodlł co rano w kościołach, tyle nocy 
przemarzył  przewzdychał, iż uroczysta cisza 
w jego sercu osiadła. Niepok>iło go tylko. 
się do oświadczyn zabierze, co jej powie? Ukla- 
dal w głowie frazesy, zapożyczsjąc polowę od 
poetów, połowę od staroświeckich afektów, ale 
nie skleić nie mógł, wciąż zapominał, co byl 

lożył. y d 
c pija dl wieszcie dlugo oczekiwany dzeń 
powrotu do Kmitowa. Siderski sporządził sobie 
gardercb; nową, narzekając na krawców war- 
szawskich, że są drożsi od ryskich. Wreszcie 
się zjawił na stacji wyelegantowany, wyświe- 
żony, w nowych rękawiczkach, trochę za cia- 
snych wprawdzie, lecz szczelnie na nowomodne 
haftki zapiętych. 

Wyglądał, jakby jechał na bal. 

Wieczorem stanęli w K uitowie. Ujrzano 
ich z daleka; panie wyszły na ganek, aby po- 
dróżnych powitać. Siderski nie wiedział, co zro- 
bić naprzód: czy wysiadać? czy się kłaniać? 
czy zostawić palto w powozie? Patrzal, podjeż- 
dżając, na Teklę jak w tęczę i gdy Dolski prędko 
wyskoczył, on stracil równowagę i omal nie 
upadl na ziemię, nogę na samym skraju sto- 
pnia stawiając. Wyszedł jednak szczęśliwie, 
rękę panny Tekli ucałował z szacunkiem i mil- 
czący do salonu podążył 

Staraia się go uspokoić hrabina i rozwese- 


Do każdego numeru dołączony jest 
bezpłatny 
dodatek z najnowszemi kompozycjami 
na fortepian |: do śpiewu 


wania surowicy antidżumowej Yersina z roztworem 
antidłumewym dra Haffkina, byłego Ucznia Pasteura, 
przebywającego od lat 10 w Imdjach. Tem uczomy 
zastrzykuje ludziom pod skórę kultury zarazków dłu- 
mowych, ogrzewane przez godzinę do 70". Pe za- 
strzykuięciu 3 comt. kubiczæych „roztweru SE€E8piOn- 
kowego ezlowiek dostaje gorączki dżursowej en mi- 
miature i dopisre po tygodnia jest zabszpieczony 
przeciw zarazie, leez przez pól reku nie podlega 
epidemii. x 

p Pp. Calmette i Salimbeni wstrzykują jedmocze- 
śnie i surowicę Yersine i szczepionkę Huffaina ; dzię- 
ki pierwszej osiąga się natychmiastowe zabezpiecze" 
nie przeciw zarazie, a dzięki drugiej dane indyx :- 
duum zabezpieczone jest od dżumy na całe półroku. 
Drowie Yersin i Calmette dowodzą, że można nawet 
leczyć dłumę w pierwszych jej objawach przez 
wstrzykiwanie codziennie pod skórę, aż do ustąpie- 
nia gorączki, surowicy, sle środek ten jest możliwy 
do zastosowania tylko w pierwszym : drugim dniu 
choroby. Przedewszystkiem jednak państwa powia- 
my przeciwdziałać przez zarządzenie srodków ochron- 
n ch rorsserzemin się zarazy. Desinfekcja, odosebnia- 
nie chorych, ścisła obserwacja mad podejrtumymi — 
to niezbędne narzędzia walki z dłumą ; „one te w 
r. 1898 powstrzymały epidemję w Wisdniu, ograni- 
czając ją do trzech w:padków. Miejmy madzieję, 
że dzięki tym zarządzemiom szczepienie pedwójne 
Yersin Haffkin okaże się abytecznem. 


Taktyka Burów. 


O sposobie wojowania Burów jeden z dzienni- 
ków bolenderskich otrzymuje od swego korespon- 
denta z Kapsztadu szczegoły następujące : 

Tommy Atkins (tak brzmi vazwa popularna 
żołnierza angielskiego) bie wuie sobie dać rady. 
Potrań on walzyć przeciwko przeciwnikowi, któ- 
rego widzi, do którego może celować i przebić go 


lié, zadawala mu Tekla pytania o Warszawie 
ale już przez dzień caly nie dal się rozruszać 

Nazejutrz byl rozmowniejszym cokolwiek; 
hrabia Józef swem gospodarstwem sprowadził 


a dni cztery | go z obłoków na ziemię. a tak mu się rzadko 


zdarzslo z cbłekami obcować, że wpndłszy 
w ich towarzystwo przypadkiem, nie mógł już 
się latwo drogi powrotnej dopatrzeć. 

Trzeciego dnia, a była to sobota, przygo- 
towywano w Kmitowie dożynki. Chciała także 


jak | hrabina kilka osób z sąsiedztwa zaprosić, aby 


potańczono trochę. Siderski wciąż z oświadczy- 
nami zwlekał, trzeba go było w tańcu roztu- 
szać, żeby mu ułatwić ten Rubikon przekroczyć. 
Zjeżdżali się już goście, przed samym obiadęm 
przybyło kilka bryczek. 

Pan S$kuracki, otyły męłczyzna, lat prze- 
szlo czterdziestu, z sum'astym wąsem, z batną 
postawą, przyjechał z żoną i dwiema córkami. 
Słal się zamaszyście de nóżek hrabiry dobro- 
dziejki, winszował tak rychlych fołynków, bie- 
dowal, iż sam skończyć żniw nie mógł równie 
prędko, bo brak robotnika. 

Gdy go zapoznano z Siderskim, przyjrzal 
mu się ciekawie i książęcego aljauta rad bylby 
pociągnąć do której z córek. 

— Pan z Litwy? — spytal wyniośle. 

— Tak, panie, to jest raczej ze Żmudzi. 

— Ach tak, ze Żmudzi; ale to wszystko 
jedno, nędzne tam u was są gospodarstwa. 

— Jak które — odrzski Siderski — są 
już i u nas majątki na lepszei stopie. 

— Jaka tam stopa! — ruszal pogardliwie 
wąsami Skuracki — wilkami i niedźwiedziami 
orzecie w polu. 

— Nie mamy niestety niedźwiedzi — od- 
rzekł pokornie Siderski. (C. d. a.). 


Na żądanie wysyła Admini- 
stracja „SMIGUSA” 


(ul. Akadem?cka 16) 


numera okazowe bezoł : nie. 
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DZIENNIK POLSKI : dnia 25 stycznia 1900 r. 


bagnetem po kilku salwach. Z bezsilnem: „Co 
począś?* daje on jednak za wygranę, skro mu 
walczyć przychodzi ze strzelającemi skałami i strze- 
lającemi równinsami, gdy nie widzi ami kapelusza, 
ani Bura, któregoby mógł wziąć na cel swego ka- 
rabina. A w jednym jedynym wypadku, w którym 
udało mu się zbhżyć do takiego strzelającego 
wzgórza, nie znalazl on nic innego, tylko skały i 
spostrzedz mógł ogony koni odjeżdżającego oddzia- 
lu, który kawałek dalej zamienił się w kupę strze- 
lających kamieni. Przedewszystkiem jednak rawy 
strzelnicze są czemá piekielnem dla Tommy'ege. 
Wie on, że ma przed sobą tysiące Burów, którzy 
z końmi, z armatami, ze wszystkiem mieszczą sę 
w równinie, a na odległość 40 kroków nie widzć 
nawet dymu karabina Mausera. Dziwny to sprawi! 
widok, skoro się spostrzega, jak wojska angiela: e 
posuwają się naprzód, mieszają się i uciekają i to 
wszystko wobec pozornie pustej i opuszczonej ró 
wniny, gdzie mic się nie porusza, gdzie nie widać 
obłoczku dymu, skąd jednak rozlega się straszliwy 
i denerwujący - buk karabinów, podczas gdy po- 
wietrze ożywiają kule, latające jak niewidoczna bu 
rza gradowa. Anglicy odpowiadają na ten ogień 
tak samo gwaltownie, ale bez skutku. Nic nia wi- 
dać, krom skał i kamieni. Tak działo się przede- 
wszystkiem nad rzeką Modder. Caly obóz Burów 
zapadł się w ziemię. Przekonano się o tem po 
bitwie pod Msggerafonteinem. Gdy ambulanse an- 
gielskie podczas zawartego w tym celu zawieszenia 
broni zbliżyły się do okopów Burów, aby zbierać 
rannych, spotkały się ze strony Burów z ochoczą 
pomocą. Znomli oni rannych żołnierzy, krzepili ich 
wodą i okazywali taką litość, że lekarze angialscy 
znaleźć nie mogli dość slów pochwały. Nagle je- 
dnak  zagrzmiało prawdopodobnie wskutek jakiejś 
pomyłki jedno z angielskich dzinł okrętowych, 
przez co zostało złamane zawieszenie broni. Wszy- 
stkich ogarnęło zdumienie; ambulazsowi angielskie- 
mu dano pięć minut czasu do naunięcia się z placu 
boju. Nie upłynęły jednak dwie minuty, a Anglicy 
ujrzeli się pospołu ze swymi rannymi osamotnieni 
na pobojowisku — wszyscy Burowie zniknęli, za- 
padli się w okopach. Sprawiało to wrażenie nagłej 
zmiany sceny w teatrze. 

Swoimi rowami strzelniczymi Burowie zgoto- 
wali Anglikom kompletną niespodziankę. W po- 
tyczce, poprzedzającej bitwę pod Maggerafonteinem, 
ostrzeliwanu pozycje Burów granatami liditowymi ; 
Burowie, nie zdradzili swych pozycyj, nawet tych, 
z których dnia poprzadniego oddali kilka strzałów 
armaatnich. Wprawdzie w nocy paliło się w tem 
miejscu, ku wielkiej rsdości Anglików, kilka ognisk, 
przy ogniskach tych cgrzewało się jednak niewieln 
Burów. Swobodnie wyruszyła więc brygada „ho:b- 
lenderów", ahy rano w odległości trzech mil an- 
gielskich znaleźć się w samym środkn pozycyj nie- 
przyjacielskich i ponieść straszliwą ową klęskę. 
Burowie bowiem, opuściwszy swe oglsiska, oczeki- 
wali przeciwnika w odległości kilżu mil od nicb, 
ukryci w rowacb. Korespondenci angielscy nie po- 
dają dokiadnego opisu tych rowów, ponieważ Bu- 
rowie dotąd nie dali im jeszcze sposobności przy- 
patrzenia się im zblizka. 

Z tego jednak, co opowiadają ranni żołnierze, 
przypuszczać można, że są one z przodu tak dobrze 
zakryta kamieniami i skałami, iż nawet na bliską 
odległość dontrzedz ich miepod bna. Po większej 
części są one pozakładane w rzędach, jeden po za 
drugim, ostatnie wyżej, niż pierwsze. Zwykle paj- 
wyższe rozpoczynają strzelanie. N:eprzyjaciel sztur- 
muje wówczas naprzód, zwracając wzrok swój na 
ostatnie mnry i strzelsjąc do nich, jak to uczynił 
pułk Gordona przy szturmie pod Maggersfontein, aż 
nagle, zzpełnie zbliska, za wszystkich stron wita 
ich morderczy ogień. Gdy jenera? Wanhope z po- 
święceniem wlasnego życia zachęcał Żolnierzy pułku 
Gordona do zdobycia okopów, próbowali oni kilka- 
krotnie, sle bez skntku i rzucić tię musieli w bez- 
ładną ucieczkę Te samo powtórzylo się nad Tugelą, 
gdzie Asglicy jedynie na wzgórzach, 
z nieh tylko strzelano, podejrzawsli obecność Boe- 
rów i gdrie posnwający się spokojnie naprzód od- 
dzial angielski dostał się w sam Środek sieci rowów 
mieprzyjacielskich i z olbrzymiemi stratami zmuszcny 
zosteł do ucieczki. 

Co się jednak dzieje z artylerją angielską, która 
burzy ckopy i zabija Boerów setkami, jeżeli nie 
prochem, to liditem, która jako najlepsza na kuli 
ziemskiej, w krótkim czasie zgoękić miała zbunto 
wanych Boerów. Ostrzeliwa o*8 zawsze pozycje nje- 
przyjacielskie tylu setkami granatów i kartaczów, ża 
zdaniem przyglądających się temu widowisku kc- 
respondentów wojstowych Boerow'e ponoszą olbrty- 
mie straty. W rzeczywistości Boerowie leżą spokcjni 
i bezpieczni w swych okopach ko większość bomb 
przelatuj: ponad ich głowami, Jako dowód niewiel- 
kiej skntec ności ogna wrtylerji argelskiej posłużyć 
mogą następujące dane: Pomiędzy rannymi Boera- 
mi, przywiezionymi do Kapsttadu, 91 poniosło rany 
od kul k'rabinowych, 22 cd granatów, a 13 od 
białej breni. A lidit? Sprawi* on wiele h-łsnu, 
wydziela przy wybuchu woń bard o przykrą, jo za 
tem jednak nie wyrządza sziód groźniejszych, mił 
zwyczajne granaty. 


KeONIKA 


Pamiętajmy + gimnazjum w Cieszynie! 


Dlarjusz lwowski 

Czwartek 25 stycznia. 

Powszechne wyklad? uniwersyte- 
ckie. Dziś wykladać będą pssięcujący prelegenci: 
a) w instytucie chemicznym, ul. Diugc sta 6, od godz. 
5—6 dr. Porębowicz: „O poetji udowej polskiej 
i obcej"; b) w szkole realnej, ul. Kamienna 3, od 
godł. 6—7 dr. Gubryoowicz: „Poezja polska w do- 
bie odrodzenia (wiek XVI)." 

O godz. 6 wieczorem w sal: ratuszowej posie- 
dzenia rady miejskiej. 

Teatr br. Skarbka: „Goplans*, opera. Początek 
o godz. 7 wieczorem. 


Kalendarz. Czwartek (25: Nawrócenie św. 
Pawla. Wschód Hońca o godzinie 7 ramut 45, za- 
chód ə godzinie 4 minut 42. 

Wladom: ści osobiste. 
Piniński 
sławia. 

Z uniwersytetu. P. Anastazy Lazurkiewicz 
otrzymał wczoraj na uniwersytecie lwcwskim stopień 
magistra farmacji. 

Wybory do sejmu. Lekarze lwowscy, zebrani 
un wspólną naradę, uchwabli posianić kandydaturę 
dra Edwarda Strojnowskiego wu posła do sej- 
mu w miejsce śp. dra Franciszka Smolki. Wszyscy 


Nariestnik hr. Leon 
wyjechał wczoraj w eczorem do Jaro- 


Wiktor Rudolf Kapko 
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lekarze zobowiązali się solidarnie głosować za tą 
kandydaturą. 

4 Alfred Sas Bandrowski, radca sądu krajo- 
wego, brat słynnego tenora, gorliwy czlonek Towa- 
rzystwa śpiew. „Lutnia”, czlowiek znany i ceniony 
w szerokich warstwach naszego miasta, zmarł po 
dłuższej chorobie d. 22 bm. Obrzęd pogrzebowy 
odbył się wczoraj o godz. 3 popołudniu, z domu 
żaloby przy ul. Wałowej l. 3 na cmentarz Łycze- 
kowski. R. 4. p. 

Wykład o literaturze chorwackiejżod początku 
do dni dzisiejszych, będzie mieć dziś p. Ciro 
Cerovski na uniwersytecie lwowskim w sali 5 o 
godz. 7 wieczorem. Dla interesujących się literaturą 
południowo slowiańską będzie ten wykład bardzo po- 
żądanym i zajmującym. 

Po Smolce — Daszyński. Pose? do rady pań- 
stwa p. Ignacy Daszyński ma zamiar kandydować 
do sejmu o mandat, opróźniony po śp. Smolce. 
Głównym celem tej kandydatury jest chyba chęć 
uzyskania sposobności do wygłoszenia kilku agita- 
cyjnych mów przed sierszem forum. 

W Czytelni dia kobiet odbędzie się w sobotę 
27 bm. odczyt dr. Eogeniusza Piaseckiego na 
temat „Zabawa w świetle wiedzy." W krótkim za- 
rysie poda prelegent zapatrywania uczonych na ge- 
nezę zabaw w ogóle, omówi ich znaczenie hygi:- 
niczne, wychowawcze, społeczne — i przejdzie do 
wniosków. Sprawa jest tak ważna i żywotne, że 
wydział Crytc ni kobiet uprasza uprzejmie tak szersze 
kola nauczycielskie, jakoteż i rodziców, których to 
tak jednych jak i drugich powinno żywo interesować 
— o najliczniejszy udział. 

Z głęboką raną ns głowie zgłosił się wczoraj 
na stację ratupkową terminator stolarski Stefan Cho- 
micki. Obił ga tak niemiłosiernie czeladnik Wacho 
wicz, 2 powodu jakiegoś błahego przekroczenia. 

Pożar. Wczoraj wieczor-m wybucbl pożar w 
koszarach 15 pulku piechoty przy ul. Jablonowskich. 
Przyczyną było umieszczenie palącej się lampy tnż 
pod sufitem, który się z tego powodu zajął. Spalił 
się jeden metr kwadratowy sufitu i tylko szybkiemu 
przybyciu straży należy zawdzięczyć, że nie przyszło 
do większej katastrofy. 

Poparzenie We wtorek wieczorem  poparzył 
się dość niebezpiecznie 12-lctni Izrael Sicher, syn 
parasolaika, nalewając wrzątku z samowara. 

Propinatorzy przemyscy uląklszy się bojkotu, 
odstąpili od podwyższenia cen piwa i wódki, za- 
prowadzonego z dniem 1 stycznia. 

Tyfus plamisty panuje w Mościskacb. 

Zabójstwo. Z Budapesztu donoszą 22 bm.: 
Dzić rano w Baraczce adwokat tamtejszy dr. Ludwik 
Negy pchnięciem Boża w piersi zamordował właści- 
ciela dóbr Testrillę, z którym wszczął kłótnię z po- 
wodu jakiegoś proresu. Nsgy'ego aresztowano i od- 
stawiono do sądu w Aradsie. 

Aresztowanie całej rodziny. Z Budapesztu 
donoszą: Polcjn tutejsza wpadla na trop strasznej 
zbrodni, popełnionej w wiosce Paszto, leżącej tuż 
pod Budapesztem. Mieszkający tam  farbiarz Wohl 
mann, jego Żona, jego 18-letnia córka, jej narze- 
czony Gottlieb, zamordowali współuie mieszkającego 
w tyn samym domu niejakiego Jana Popera i zra- 
bowali jego majątek, wwynostący okolo 5.000 zir. 
Ciało zemordowanego pokrajali na kawałki i cześć 
wrzucili do Dunaju, część zaś spalili. Całą rodzinę 
ares towaDo. 

Zamach morderczy w sall sądowej. Z Rzy- 
mu telegrafują 23 bm.: W sali sądowej w mieście 
G:ssino pod Neapol m riejaki Trangilli pchoął szty- 
letem swego adwokata Rocchego w piersi dlatego, 
że mimo obrony Rocchego Trungilli został skazany. 
Trangillego aresztowano. 


Rada miasta Lwbwa odbędzie dziś o gudz. 
6 wieczorem zwyczajne posiedzenie. Na porządku 
dziennym między inoemi: Sprawa dostawy syfonów 
do wodociągów; sprawa założenia miejskiego zakladu 
zastawniczego i miejskiej kasy oszczędności, 

Z „lutni Zwyczajne walne zgromadzenie 
lwowskiego śpiewackiego Tow. „Lutnia“, odbędzie 
się w środę d. 31 bm. o godz. 7 wieczorem w lo- 
kalu wlasnym. 

Związek polskich artystów we Lwowie. 
Zawiązame pad tą nazwą stowarzyszenie, rozpoczęło 
swoją działalność ctrzymawszy zatwierdzenie statutów 
z namiestnictwa. Towarzystwo ma na celu: ożywi:ć 
ruch artystyczny na polu sztuk plastycznych, tj. ar- 
chitektury, malarstwa, rzeźby i sztuki stosowanej ; 
ochraniać interesa moralne i materjalne sztuki .pol- 
skiej; zastępować w hraju i zagranicą sprawy sztuki 
polskiej; tworzyć ognisko życia towarzyskiego dla 
członków i starać się o poparcie polakich architektów, 
malarzy i rzeźbiarcy w ich pracach; nvządzać sale 
wspólny:h studjów celem wzajemsego ksztalcenia 
się; urządzać wystawy sztuki, odzryty i pogadanki 
naukowe z zakresu sztuki; rozpisywsć konkursy i 
nagradzać najlepsze prace ortystyczne. 

W łonie Towarzystwa istnieją stale 8 odrębne 
grupy: grupa srchitektów. malarzy i rzeźbisyzy, z 
których każda wybiers terech członków do wydziału. 

Przewodniczącego, zastępcę jego i sekretarza 
wybiera ogół stowarzyszonych. 

Wydział tworzą: pref. Stanisław Reichan, jako 
przewodniczący; arhitekt Adolf Kubn, zastępca prze- 
wodniczącego ; Adolf Kamienobrodzki, Wincenty Raw- 
ski i prof. Adolf Weiss, architekci; Stanisław Ba- 
towsaki, Marceli Harasimowicz, prof. Wulerjaa Kry- 
ciński i Jan Styks, m.larze; Juljan Marko-ski, An 
toni Popiel i prof. Tadeusz Wiśuiowiecki, rzeźbiarze. 

Mlerzkańcy ul. Supińskiego zanoszą za naszem 
pośrednictwem prośbę do magistratu, by raczył usu- 
nąć istuą pl»gę, jaką jest dla nich studnia, przy 
zbiegu ul. Diugosza i Supińskiego. Pomijając już 
to, że woda z tej stndni (jedynej w tej okolicy) jest 
wprost niemożliwą do picia, chyba tylko prze- 
gotowana, musimy zaznaczyć, że napompowanie jej 
nastręcza wielkie trudności. Pompa bowiem czy 
wskutek zużycia, czy dla innej jakiejś przyczyny 
funkcjonuje tak ciężke, Że służące nie mogą inaczej 
pompować wody, jak tylko po dwie lub trzy równo- 
cześnie. Żądamy tedy, by magistrat w tej sprawie 
poczynił jakieś zarządzenia, gdyż dalej tak absolu- 
tnie być nie powinno i być nie może. 

Fałszywe dwudziestocroazówki pojawiły się we 
Lwowie cd kilku dni. Policja cdkryła już główne 
Żródło, z którego falsyfikaty się rozchodziły i cały 
zapas, jaki znajdował się w bandlu Józefa Cznczkesa 
przy ul. Słonecznej skonfiskowała. Falsyfikaty są bar- 
dzo udntne, różnica polega tylko w alinżu metalu, 
z którego falszywe dwudziestogroazówki są wytla- 
czane. 

Konkursy. Magistrat ogłasza, że dla wysłużo- 
nych podoficerów wakuje 9 posad dozorców więźniów 
przy zakładzie karnym w Wtśuiczu i dwie posady 
asystentów cłowych 

Gdzie leży Bóbrka. Donoszą nam z Bóbrki, 
że w calem mieście nie podobna dostać polskich 
blankietów wekslowych, bo tamt'jsi „finansiści* nie 
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lubią polskiego języsa. A przecie trafiki są obowią- 
zane trzymać polskie blankiety. 

Podła denuncjacja. Niedzieluej awanturze w 
„Narodnym domu* na kcencercie Nadmy Kugel-Sło- 
wiańskiej, poświęcił Hałycsanyn artykuł wstępny, 
w którym rozpisując się bardzo szeroko i szczegóło- 
wo o całej sprawie, popełnia w konkluzji nikczemną 
denuncjację, pisząc: „mówią, że większa część 
część d monstrantów, są to emigranci z Rosji, u 
mienowisie z Warszawy." Wiemy wszyscy, że 
jest to wiesutną nieprawdą, sle wiemy także, że mo- 
skiewskiemu organowi nie idzie o nic innego, jak 
o grubo mu się widać opłacające denuncjacje. Wobec 
teg» me potrafi on być śoslym i bezstrennym, bo 
n. p. opisując wszystkie szczegóły demenstracji, za- 
pomniał o bzrdzo interesującym epizodzie, mianowi- 
cie, że jeden z główuych redaktorów Hałycsanyna 
„pałuczył dwa razy w lyce.* Przyznanie się publi- 
czne do takiego męczeństwa za russką ideę, mo- 
gł by mu się równie dobrze opłacić jak denuncjacja. 

Szczepanik przy wojsku. Z Przemyśla dono- 
szą, że slynny wynalazca Jan Szczepanik z Kro- 
sna, odbywa obecnie słażbę wojskową jako piecbur 
przy 45 pułku piechoty [szej kompanji w Prze- 
myślu. 

Z Rzeszowa donoszą, że onegdaj wieczorem 
lokomotywa przejechała nlana ma stacji Rzeszów" 
Staron'wa. Mówią, że sam aię rzucił ped kola. 

Smieró w płomieniach. W nocy z 11 na 12 
b. m. wybuchł w młynie w Alwernji, dzierżawio- 
nym przez Franciszka Głownię, pożar, gdy cała cze: 
ladź w nim spala. Na widok ognis wyskoczyli za: 
grożeni z mlyna i rozpoczęła się akcja ratunkowa 
budynku. Gdy ta hyla ukończona, spostrzeżono do- 
piero, łe gdzieś znik? brat dzierżawcy Michał. Za- 
częly się poszukiwania. Niebawem przekonano się 
o tem niechybnie, że nieszczęśliwy Znalazł śmierć 
wśród ognia. 

Z Poznania donoszą:  Watrząsający wypadek 
zdarzył się w naszem mieście. Dr. Sylwester Wend- 
land. znany i ceniony lekarz i gorący patrjota, na 
bawił się zakażenia krwi przy operacji chorego i 
skutkiem tego zmarł onegdaj. Liczył dopiero 42 lat 
życia. Nieszczęśliwy wypadek wywołał tutaj powsze- 
chny żal i współczucie dla pozostałej Żony i rodzi: 
ry. Śp. dr. Wendland przez dlugie lita mieszkał w 
Swarzędzu, gdzie zdziałał wiele dla sprawy narodo- 
wej i byl ustawicznym celem pocisków ze strony 
bakstystów. Ludność całego miasteczka, bez różnicy 
wyznań i narodowości, obdarzała go zupełnem za- 
ufaniem, a rada miejska, gdzie Niemcy i żydzi mają 
większość, cztery lata z rzędu wybierała go 1woim 
przewodniczącym. 

Spólnicy Lucheniego mordercy cesarzowej au- 
strjsckiej Elżbiety. Do Berliner Tageblatt donoszą 
z Rzymu, jakoby w Ameryce południowej przy rewi- 
zji papieró » pewnej zbankrutowanej %loskiej firmy 
znaleziono dowody, iż obaj szefowie tej firmy w swo- 
im czasie brali udział w spisku Luchbeniego. Jeden 
z nich uciekł, a drugi — nazwiskiem Riccardi — po- 
pelni! saraobójstwo. 

Kar:era apostaty. Dzienniki rosyjskie dono- 
szą: Byly dziekan sienieński, gub. mohylawskiej, a 
następais proboszcz w Krasnojarsku, H jt, dobrowal- 
nie zrzucił suknie duchowne, przeszedł Be wyznanie 
protestanckie i wstąpił w związki małżeńskie. Obe- 
cnie służy jako markier hotelowy u swego stwagra, 
niejakiego Frejberga, właściciela botelu w Krasno- 
jarsku. 

Dla miłego grosza patrjotyzm niemiecki mil- 
knie i wówczas Niemcy przemawiają inaczej, niżeli 
na zgromadzeniach ag tacyjnych. Jak wiadomo, na- 
rrdowcy w rodzaju Tócka i Demla twierdzą, że 
Bielak i Cieszyn to urdeutsche Städte. Temu haslu 
zadał kłam nie kto inny, tylko wielki Niemice, księ- 
garz Prochaska w Cieszynie. Przy uklzsdaniu nowe- 
go cennika drukerskiego przeparl p. Prochaska imie 
niem niemieckich drukarzy na Szląsku uchwałę, że 
Ceszyn i Bielsk są polsko-niem eckiemi miastami, 
bo gdyby uznano miasta te ża czysto niemieckiś, 
musieliby właściciele drukarń w tych miastach za 
polski druk plscić drukarsom 40 pre. nadwyżki. 
A więc Cieszyn i Bielsk 54 polsko-niemieckiemi mia 
stemi, kiedy idzie a marne grosze niemieckie. 
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Humorystyczny kalendarz „Śmigusa', wy- 
dany nader ozdobnię, zawierający znkkoreicie opra- 
enwaną część informacyjną. bogaty Aznal | racki, 
oras prześliczne iiustragia. UIOHĄ nabywać pr -mes 
ratosowie Bsiennika Polskiego po waia zn: unej 
przesziXą paoztową) 

e Repertoar teatralny. Teatr hr. Skarbka. [siå we 
we czwartek „Goplana, opera romantyczna w 3 aktach 
a 5 odsłonach Władysława Żeleńskiego, pierwszy występ 
Jadwigi Camilowej; w piątek „Świat nudów“, komedja 
w 3 aktach Edwarda Paillerona; w sobotę o pół do 4 
popołudniu dla młodzieży szko nej „Fircyk w zalotach“, 
komedja i „Wujaszek Alfonsa", komedja ; wieczorem o pół 
do 8 „Goplana*, opera romantyczna. k 

* Wieczór z tańcami urządza Stowarzyszenie knpców 
i młodzieży hanı lowej dnia 17 lutego w sałach To- 
warzystwa strzeleckiego, 

* Wieczór patr,otyozny ku uczczeniu 81-ruczuicy 
śmierci Jana Ki] hskiego urządza w wielkiej sali ratuszo- 
wej w niedzielę dnia 28 sty:znia b. r. Towarzystwo pol- 
skiej młodzieży rękodzielniczej imienia Jaua Kilińskiego. 
O kilińskim mówić będzie p Baczyński; część choralaą 


objęła zawsze chętna dla obchodów narod wych dru: 
Żyma „fcha'. — Bliższe szczegóły progremn podamy 
późnie. 


* Nrdzwyczajae walne zgromadzenie Związku pol- 
skich artystów we Lwowie, odbędzie się dziś we czwar- 
tek dnia 25 b. m. o godzinie 6 wi-czorem w sali 55 
państwowej szkoły przemysłowej. Na porządku dziennym 
sprawa najmu lokalu 


Zmarli : 

Edmund Grosze, właściciel winnic w Satoralja 
U hely w górnych Węg'zech, syu znanego i poważanego 
w Krakowie kopca p Jaljusza Grossego, zmaił tam w 
niedzielę dnia 21 stycznia b. r. przeżywszy lat 30. 
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„Przewodnika przemysłowego”, wydawanego 
przez Towarzystwo zachęty przemysłu krajowego we 
Lwowie, wyszedł ur. 1. 

Odczyt o Slenkiewiczu w rzymskim uniwer- 
sytecie Korespondent Gasety lwowskiej donosi 
z Rzymu: Rzymski poranny dziennk Il Giorno 
podrje w nnmerze z dnia 16 bm, następującą wia- 
domość: „Wczoraj w uniwersytecie odbyi sę ad- 
czyt naszego wzpółpracowniks, Arduina Colasantego 
o Henryku Sienkiewiczu. Sala była scczelnie wypeł- 
niona publiczneścią wyborową. Pomiędzy rozmajtemi 
zwakomitościami ze Śwista literackiego i artystyczne- 
go zauważyliśmy także i osoby x polskiej kolonji: 
panią Kras:ewską z rodziną, p. Czoznowekiego, pa- 
nie KierbeGź, hrabiny Ponińskie, panią Koustancję 
Piacentini z rodz ną, księżnę Z. 5trozsi z Florencji, 
panią Rasati Cesarini, a pomiędzy rnętczyzwami 
także: rzeźbiarza Rygiera, dra Kętrzyńskiego, Adama 
Darowsk ego itd. Malarz Sie.wiradzki nie mógł 
uczestniczyć, gdyż, jak cbjaśnił listownie, zaniemógł. 
Zdolny prelegent rozwiną! tyle zajmujący przedmiot, 
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podając głębokie uwagi, w formie wykwintnej, stre 
szczając świetnie działalność wielkiego pisarza" .. 

My zaś dodamy od siebie, że młodego prele- 
genta wprowadzał i za niego dziękował publiczności 
Angelo hr. de Gubern:tis, profesor literatury wło- 
skiej na uniwersytecie rzymskim, 


izba sądowa. 
Lwów 22 stycznia. 
(O oszczerstwo). 

Po południu przesluchano najpierw świadka 
Qórnickiego, byłego koncypienta śp. Lenartowi- 
cza. Nie przypomina on sobie, żeby p. Jackowski 
był kiedy w czasie ruau na kantor Loewenherza w 
kancelarji jego pryncypała, 2 wyklucza, żeby p. Jac- 
kowski mógł się widzieć z p. Lenartowiczem bez 
wiedzy świadka, gdyż rozkład pokoi był taki, ił 
chcąc się widzieć z notarjuszem, musiałby przecho- 
dzić przez pokój, w którym siedział koncypient. 
Świadek nie przypomina sobie również z kancelarji 
śp. Lenartowicza osoby ;. Gedrojcia, chociaż postać 
p. Gedrojcia, który jest olbrzymem ze wzrostu i po- 
siada twarz bardzo charakterystyczną, byłaby nie- 
wątpliwie ntkwiła mu w pamięci. Świedek z wła: 
snej woli zeznaje natomiast, że był obecny przy le- 
galizowaniu kontraktu w domu Loewenberza i że 
kontrakt ten nie pochodził z kancelarji dra Roiń- 
skiego. 

Potem ws'edl na salę świad, Stand, właści- 
ciel realsości i kapitalista, 70-letni starzec, trochę 
głuchy, z którym porozumienie się jest nader trudne. 

Przew.: Czem się pan teraz zajmuje ? 

Świad.: Niczem. 

Przew.: To bardzo wygodnie. 

Glosy z audytorjum: Licbwą. 

Przewodniczący pyta petem świadka, czy był 
przy licytacji Żniatyna i czy wziął tam jaką łapówkę 
za odstąpienie od licytacji. Świadek powiada zruzu, 
że byl w jakims sądzie i dostał wted; od p. Laza- 
rmsa „polepszenie" swojej pretensji do 48 prc., to 
znaczy, że masa konkursowa lub też komitet likwi- 
dacyjny wypłacił mu znacznie więcej, niż innym 
wierzycielom. Przewodniczący zwraca uwagę świad 
ka, że trudno przypuścić, żeby masa tak samowol 
nie postąpiła, że licytacja nie odbywała się w są- 
dzie i upomina świadka, żeby mówil prawdę, bo 
pomimo, że ma 70 lat, może się jeszcze dostać do 
kryminału. Pod wrażeniem tego upomnienia świad. 
Stand zaczyna się wahać i mówi, że nie pamięta 
już, czy wogóle był na licytacji, czy złożył wadjum, 
łe jest stary, ułomny. 

Przew. Ej panie, ja sam wiem, że pan 
chodzi na licytacje i robi na nich doskonale inte- 
resa, niechże pau sobie przypomni. My tu nie ta- 
kich staruszków widzieli, którzy pamiętali wszystko, 
zwłaszcza to, co się odnosiło do ich pieniędzy. 

Świadek ostatecznie d:cyduje się na takie ze- 
znapie, że na licytacji prawdopodobnie był, lecz od- 
stępnego nie brał i dodaje, że za jego pretensję 
Bank hipsteczny wyplacił mu potem 48%. 

Obecnemu przy tych zeznaniach drowi Loewen- 
Steinowi zadaje dr. Grek pytanie, czy kiedy używał 
swoich wpływów w sferach sądowych przeciwko p. 
Jackowskiemu ? Dr. Lcewenstein zaprzecza temu 
kategorycznie i przy tej sposobności użaln się, że 
od czasu, kiedy jest celem ciągłych papaści Moni- 
fora, poprostu boi cię korferować z którąkolwiek 
z wybitnych osobistości, aby jej mie narazić na 
przykrości i podejrzenia. Wszak kiedy był raz u 
namiestuika i mie zamienieszy z nim nawet paru 
slów, uścisuął mu rękę, Monitor, mapisal, że 
„Nutka” (tak przekręcono imię dra Loewensteina: 
Natan) całował się z namiestnikiem. Niedawne zaś 
żona dra Loewensteina dawała u siebie przy ęcie, a 
p. Jackowski szyderczo mówił do dra Diamands, 
czy też do dra Schaffa, że „Nutka* wydaje bal na 
cześć radcy Weinreba, któ y przewodniczył w pro- 
cesie Breitera — chociaż radcy Weiureba na tem 
przyjęciu wcale nie było. 

Osk. To jest klamstwo, ja tego nigdy nie 
mówilem. 

Dr. Löwenstein oświadcza wreszcie, że nie jest 
wegle autorem broszury pt. „Przyczynek do roboty 
Monitora* chociaż się z jej treścią zupelnie 
zgadza 

Miano teraz odczytywać artykuły Kurjera lwo- 
wskiego w sprawie zbankrutowanego Tow. kred. 
miejskiego, pisane przez p. Jackowskiego. Dr. Grek 
zrzekł się jednak odczytania ich i oświadczył z calą 
lojalaością, że się pomylił, gdyż w artykułach tych 
nie ma nawet wzmianki o drze Rońskim. 

Pouieważ p. Rewakowicz wczoraj zeznał. że 
p. Jackowski tylko do tych artykułów rękę przyło- 
żył, wię? zar'ut, jekoby inspirował Kurjeru przeciw 
drowi Rsińskiemu, okazuje się nienzrszdnionym. 

O godz. 7 przerwano rozprawę do dnia na- 
stępnego. Mają być jeszcze przesłuchani licytsnci 
Horowitz i Safir, poczem nastąpią wywody. 

Lwów 24 stycznia. 

Dziś rozprawa przeciwko p. Jackowskiemmu 
wstąpiła w ostatnią fazę. Świadkowie Horowitz i 
Safir, licytanci, nie stawili się, gdyż nie można ich 
było odszukać. Oskarżony postawił więc wn'osek, 
aby przesłuchano parn świadków, którzy mieli sły: 
szeć, jak po licytacji Żniatyna dr. Roiński mówil, 
łe to dobry dla Parnasa interes. 

Trybunał odrzucił ten wniosek. O godz. 1 po 
przesluchaniu paru mniej ważaych świadków, prze- 
rwano rozprawę do popołudnia. 

Lwów 23 stycznia 
(O list otwarty). 

Pierwsza w bieżącym roku kadencja sędziów 
pizysięglych rozpoczęła się rozprawą, w której 
chodzi o obrazę czci, popełeioną przez list otwarty. 
Oskarżycielami są pp. Emil Trzciński, urzędnik Banku 
krajowego i Anton Isakowicz, urzędnik krakowskie 
ga Towarzystwa nbezpiecz.ń. oskarżonym zaś p. Jam 
Muszyński, kupiec we Lwowi*. Co właściwie zaszło 
między tymi panami, tego akt oskarżenia bliżej nie 
wyjaśnia i jedynie o stosunku p. Trzcińskie. 0 do 
p. Muszyńskiego dowiadujemy się tyle, że Trzciński 
bywal rzęstym gościem w həndelku p. Muszyńskiego, 
łe p. Muszyński kazał mu płacić za to słone ceny, 
że kiedy wresteie Trzciński zaprzestał uczęszczać 
do jego sklepu. Muszyński zapalał nienawiścią ku 
niemu urządzał na niego zasadrki i oczerniał go 
publicznie. Przyszło da sąd honorowego, który orzekł 
jednogłoście, Że p. Muxzyńsk, powinien dać Saty- 
sfakcję p. Trzcińskiemu. P. Mus'yński jednak tej 
satysfakcji mu odmówił i ktzał wydrukować w 3000 
egzempiercy list otwarty, w którym powiada o Trzciń- 
akim, że io jest czlowiek, nie wart nawet spoliczko- 
wama, nalogowy pijak itd. W liście tym zarzuci! p. 
Muszyński także radcy Sumperowi, który należał do 
owego sądu honorowego, że spiszł się tak, jakby 
nie spisał się „daiki Zulus okryty listkiem figowym, 
bn soowodował mens!irualną uchwałę sądu honoro 
wego. List tea rzemiał p. Muszyński różnym oso- 
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bots, przedewszystkiem przelożonym i kolegom oska- 
rżyciela, a nawet gościom na weselu córki p. Te- 
renkoczego, w którem brał właśnie udział także oska- 
sżyciel. 

P. Iszkowiczowi zarzucił oskarżony w inhym 
liście otwartym, że dopuścił się osznstwa, szatanżu, 
kradzieży, że jest parodją człowieka i t. d. Prysa- 
tny akt oskarżenia zsrzuca, że p. Muszyński pała 
ku oskarżycielowi taką nienawiścią, iż gotów dia 
nasycenia jej wciągnąć w grę nawet najszanowniej- 
sze czoby, i że raz na nliey napadł go podstępnie 
i zbił szpicrutą, za €o go potem policyjnie ukarano. 

Rozprawę prowadzi p. radca Adamiak, oska 
rłomego broni adwokat dr. Ostaszewski, p. Isakowi- 
cza zastępuje dr. Dwernicki, p. Trzcińskiego dr. 
Godlewski. 

Oskarżony, krępy 83-letni czlowiek, o niezmier 
nie ssngwinicznym temperam ncie, zaczyna swoją 
obronę glosem, w którym drga glębo ia zozżalenie, 
i mówi porywczo i prędko, przeskakując od jednego 
przedmiotu do drugiego. Oświsdcza, Że poczuwalby 
się do winy, gdyby przemilczał o zarzutach wyto- 
czonych w liście otwartym, na które gotów jest 
przeprowadzić dowód prawdy. 

Naprzód stara się oskarżony udowodnić zarzut, 
że p. Trzciński jest malogowym pijakiem. Zdaniem 
oskarżonego p. Trzciński „upil się jeszcze przed 15 
laty i teras tylko delewa”. Na dowód tego, opo- 
wiada p. Muszyński różne wypadki, w których wi- 
dziano p. Trzo.ńskiego pijanym i to tak, że był 
prawie niepoczytalaym. 

Co się tyczy „oszustwa“, które zarzucił oska- 
rłony p. Trzcińskiemu, to ma on na myśli głównie 
„oszustwo moralne". P. Trzciński wkradł się do 
jego domu, podstępnie zyskał jego zaufanie i zaczął 
mu bałamucić żonę, której oskarżony ślepo ufal. 
Aby się pani Maszyńskiej przypodobać, wyzyskał p. 
Trzciński nawet swoje pijaństwo, mówiąc przed nią 
i jej siostrą, że upija aię wskutek beznadziejnej mi- 
łości ku pewnej mężatce. Przynosił jej książki, aby 
oddziałać na jej histeryczne usposobienie, žil się, 
łe jest nieszczęśliwy, pozbawiony ciepła ogniska do- 
mowego, brał jej dziecko na kolana i pieścił i w 
ten sposćb doprowadził ją do złamania wiary malżeń: 
skiej, 

„Oszustwo materjalae* upatruje oskarżony w 
tem także, że p. Trzciński stał się w jego domn 
pieczeniarzem, spijał najdroższe tekaje, jadał ko- 
lncje, które sobie kazał sam przyrządzać — a to 
wszystko pod pozorem przyjaźni do oskarżonego. 
Oskarżony gotów nawet cyfrowo udowodnić tę „nie- 
morainość" i liczy 400 kolacyj pe póltora guldena, 
wydatki na chorobę żony spowodowaną przez p. 
Trzcińskiego — razem 2500 zł. 

Przew. Czy nie istniał jaki inny sposób za- 
latwienia tej sprawy oprócz listu otwartego ? 

Św. Trybunał opinji publicznej jest dla mnie 
najwyższą instancją, a nie wierzę, żeby można skrzy- 
żowaniem dwóch szabel oczyścić swój honor. 

Ponieważ oskarżony w dlugiej swojej opowie- 
ści mie szczędzi swemu przeciwnikowi przykrych epi- 
tetów, przewodniczący upomina go, żeby sią trzymał 
przedmiotu. Na to oskarżony przeprasza i uspra- 
wiedliwia się naiwnie, że jeszcze „nigdy nie miał 
z przewodniczącym do czynienia.“ 

Przew.: No, sle przecież pan byl przyjacie- 
lem p. Trzcińskiego i asm go zapraszał do swego 
domu? 

Osk.: Bo bylem głapi, patrzyłem na świat 
przez różowe okulary, mam otwartą naturę i nale- 
żałem do tych nieszczęśliwych istot, które robią 
wszystko, co im łona kało. 

Oskarżony cytuje licznych świadków i ofiaro' 
wuje się pokazać listy p. Trzcińskiego, pisane do żony. 

Przechodząc do zarzutów, peczynionych w li- 
ście otwartym p. Isakowiczowi, przedstawił go p. 
Muszyński w bardso czarnych kolorach. Opowiada, 
że „naciągał* ludzi na pieniądze i w różny sposób 
wyzyski wal. 

O tych wszystkich sprawkach p. Isakewicza do- 
wiedział się oskarżony dopiere później, dawniej bo- 
wiem ży) z nim w stosunkach zażyłych, mial nawet 
do miego słsbość, której p. Isakowicz nadużył. 

Na tem rozprawę przerwano do 4 popołudniu. 

Kraków 24 stycznia. 
(Lichwa sbożowa). 

Trybunał po dwudniowej rozprawie, uznal 
wszystkich trzech  Aftergutów winnymi występku 
lichwy z $$ 1 i 4 ustawy o lichwie i skazał Her- 
scha Afterguta na 5 miesięcy ścisłego aresztu z po- 
stem co 14 dni i na zapłacenie grzywny w wyso- 
kości 1.000 koron. Mojsze i Seinwel otrzymali ka- 
żdy po 3 miesiące śc lego aresztu z postem co 14 
dni, oraz skarani na grzywnę każdy po 600 koron. 
Nadto wszyscy trzej skazani zostali na wydalenie do 
miejsca przyoależności, wreszcie pa zapłacenie ko- 
sztów sądowych. Dodać należy, że po aresztowaniu 
ich przez Żandarmerję bocheńską, wszyscy trzej pres- 
s'edzieli w areszcie śledczym po 2 miesiące. 


Z krajowej rady szkolnej. 


Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedzeniu 
dnia 22 stycznia rb. zatwierdzić: Nominację ks. 
Władysława Klecana, proboszcza i dzieksna w Cho- 
dorowie, na duchowuego członka obrz. rzym. kat. 
rady sskolnej okręgowej w Bobtce; wybór Józefa 
Stolarskiego i Andrzeja Średniawskiegu na delegatów 
rady powiatowej do rady szkolnej okręgowej w My- 
ślenicach. 

Zamianowsó nauczycielami i nauczycielkami 
szkól ludowych: Stanisława Kowala, zastępcą nau- 
czyciela w semiparjum  nawczycielskiem  męskiem 
w Tarnowie; Erazma  Ziolowskiego nauczycielem 
starszym Ď klasowej sz:oły męskiej w Dobromiłu ; 
Misoleja %yszywaniuka naucz. kierującym S-kl. 
szkoly w Tlumeczyku; Antoninę Schmolikową naucz. 
starszą 4kl. szkoły w Monasterzyskach ; ks. An- 
drzeja Weźoiaka maucz. religji gr. kat. w 6-klasowej 
szkole ludowej męskiej w Brodach; Józefa Dwo- 
rzyka nauczycielem stzrszym 6-klasowej szkoly mie- 
szanej w Rudniku: Romualda Łabęckiego dyrekto- 
rem, a Pawla Banacha, Jana Minticza i Jana Skn- 
wrońskiego nauczycielami 3-kl. szkoly wydziałowej 
męskiej w Buczaczu ; Michala Wiszniewskiego nau- 
czycielem starszym 4 kl. szkoły pospolitej męskiej 
połączonej z wydziałową w Buczaczu; Józefa Keffer- 
miillera dyrektorem, Wandę Guratowską, Sydonję 
Wittekównę i Olgę Dubówsę nauczycielkami 3-kl. 
szkoly wydziałowej żeńskiej w Buczaczu ; Bronisławę 
Zajączkowską i Helenę Totowską nauczycielkami 
starszemi 4-kl. szkoly pospolitej żeńskiej połączonej 
z wydziałową w Buczaczu; Michala Korzeniewicza 
nauczycielem kierującym 2-kl szkoły w Myszynie; 
Wandę Petrolewiczównę nauczycielką młodszą %-kl. 
szkoły na przedmieściu „Wincentówka” w Kołomyi; 
Antoniega Dekę nauczycielem kierującym 3-kl. szkoy 
w Hryniówce ; Marję Kasparkównę m odszą nauczy: 
cielką 2-kl. szkoły w Bachorcu; Franciszka Dba!ow 
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skiego dyrektorem, Adele  Schmidlównę, Marję 
Arztównę i Stefanję Jablońską mauozycielkami 3-kl. 
szkoły wydziałowej żeńskiej w Wad 'wicach; Rozal ę 
Szewczykównę nauczycielką starszą 4 kl. szkoly po- 
spolitej żeńskiej połączonej z wydziałową w Wado- 
wicach ; Mateusza Ferencsaka nauczycielem kierują- 
cym 4-kl. szkoły połączonej z dopełniającym kur- 
sem rolniczym w Grębowie; Dswida Móhlsteina na- 
uczycielem religji izrael. szkół ludowych w Kałuszu ; 
Józefa Górskiego mauczycielem kierującym  4-kl. 
szkoły w Ustrzykach dolnych; Feliksa Sokołowskiego 
nauczyci iem kierującym Ś-klesowej szkoły męskiej 
w Bolechowie; Marję Jarerakównę młodszą nauczy- 
cielką 5-klasowej szkoły w Bieczu: Tytusa Soleckie- 
go starszym nauczycielem 5-klasowej szkoły męskiej 
w Korczynie; Stanisława Woźnowskiego starszym 
nauczycielem 5-klasowej szkoły męskiej w Chrzano- 
wie; Marje Hewakównę starszą nauczycielką 4-11. 
szkoiy w Dźwinogrodzie; Bernarda Łopiuszańskiego 
starszym, a Marcelego Molisaka młodszym nauczy- 
cielem 5-klasowej szkoły męskiej w Tlumaczu; Zo- 
fje Czerekównę młodszą  mauczycielsą  4-klasowej 
szkoly w Szczawnicy; Onufrego Saltysa młodszym 
nauczycielem 4-kl. sskoly pospolitej męskiej połączo- 
nej z wydsiałową w Tarnoplu; Olgę Dereń młodszą 
Rauczycielką 4-klascwej szkoły w Mostach wislkich ; 
ks. Józefa Kalicińskiego katechetą $-klasowej szkoly 
wydziałowej męskiej polączonej z 4-klasową  pospo 
litą w Tarnowie. 
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Kule dum-dum i zatrute pociski. 


Jeżeli Cezar Borgia znalazł obrońcę, nic 
wnego, Że to samo stało się ndziałem osławionych 
kul dum-dum. Dla zbezczeszczenia ich zużyto 
Już garnce atramentu i pudełka stalówek, tymcza- 
se n okazuje się, że djabeł mie taki straszny, jak go 
malują, Prawda, że żolnierz, trafiony taką kulą, 
staje się miezdatnym do walki, więcej jednak mor- 
dercze aą nowożytne kule małego kalibru, pokryte 
miedzianą, stalową, lub niklową powłoką, gdyż od: 
razu mogą zabić czterech lub pięciu ludzi. 

Mówią, że kule dum-durm sprawiają stia- 
szne rany. Zgoda, ale proszę się zastanowić, że 
odłamki granatów rozrywają człowieka na części, że 
begaet, zatopioty we wnętrznościach, a potem wy- 
ciągany, musi wywolywać okropne katusze, że pa- 
laszem odrębują się ręce i nogi. 

Wszelka broń, używana na wojnie, jest barba- 
Vzyńska, gdyż sama wojna stanowi największe bar 
barz;ństwo, zakalę cywilizacji. Nie można jednak 
me dziwić, że lndzie, którzy ją prowadzą, starają 
£IĘ zadać nmieprzyjacielowi jak najcięższe rany. Wszy- 
stkie środki są wówczas dobre, jeżeli prowadzą do 
eelu. Uczucia lndzkości milkoą wobsc wybuchu 
krwiożerczych instynktów. 

Nie ludźmy się, żeby Boerowie byli pod tym 
względem lepsi, niż Anglicy. Oto dosłowny prze- 
klad Ogłoszenia, pomieszczonego w dwóch językach 
w dzienniku boerskim The Harrismith News 
przed rozpoczęciem kroków nieprzyjacielskich : 

„Poszukuje się dwóch krajowców Buszmanów, 
mężczyzny i kobiety, biegłych w przyrządzaniu swo- 
jej sławnej trucizny, w której maczają strzały. O- 
Prócz kosztów podróży, dostaną 10 f. st. miesię- 
cznie, Trucizna, wyrobiona przez mich, musi być 
odpowiednia do zatruwania kul. Byłoby bardzo nie- 
szczęśliwie, gdybyśmy ne mogli użyć tych pocisków 
przeciw naszym wrogom. 

Adres: Jan Recnen. Harrismith". 

Profesor Rehman, wyborny znawca stosunków 
południowe- afrykańskich, wspomina w swem dziele 
o zatrutych airzałach Buaznanów. Różne są mia- 
nowicie rodzaje trucizny, używanej przez dzikich i 
zdaje się, że w różnych okolicach w różny wyra- 
bisją je sposób, używając w tym celu jadów zwie- 
rzęcych i roślinnych. Według Livingstosa i Chap- 
mana Buszmani w pustyni Kalibari i nad jeziorem 
Ngami zatruwają strzały zaperaocą malej gąsieniczki, 
zwanej „uga“; wnętrzności jej są nadzwyczaj jado- 
Wite i gdy dostaną się do krwi, działają śmiertel- 
Bie. Przy zatrawaniu strzał, Buszmani postępują 
bardzo ostrożnie. Ująwszy gąsieniczkę w dwa pal- 
ce, gniotą ją zwolna i wyciśnionym płynem nama- 
SDJĄ oatrze strzały. Używają także jadu wężów. 
Mi :jonarz Moffe] opisuje, że ubiwszy jadowitego wę- 

" Wyrywająe mu ostrożnie pęcherzyki z pod zębów, 

R W nich zawarty mieszają z sokiem Euphorbji, 
a mięszaginę Ogrzewają przy cguiu, wskutek czego 
przybiera gęstość wosku. Używają i innych roślin 
jadowitych z rodziny liljowatych, np. gatunków 
Hsemanthus toxicarius i Buphone toxicaria, które 
mięszają z sokiem Euphorbji. Trucizna działa naj: 
silniej póki świeża; wówczas mniejsze zwierzęta za 
bija w k Ikanaście minut, większe, dobrze trafione, 
giną w pół godziny. 

Z tej strony kule dura-dum, z tamtej tru- 
cizna, jedno warte drngiego. 

O wojno! bądź przeklęta |... 


Bospodersteo, grzeńysł Í handal 


— Wledeń 24 styczniu. Wedlug urzędowego 
wykaru, w handlu zagranicznym Austro-Węgier za 
r. 1899 w grudniu z. r., import wynosił 66,900.000 
+ 8 więc mniej o 4,600.009 niż w tym miesiącu 
r. 1898. Eksport wynosił 72,500.0G0 zl.. a więc 
o 500600 zł. aniżeli w r. 1898. N 
eksportu ponad import wynosiła 5,600.000 zł. 
Podczas gdy w roku poprzednim przedstawiała kwotę 
500.000 2}. W ciągu calego 1899 import dosięgnął 
kwoty 790,300.000 zl., tj. mniej © 29,510.000 zi. 
nit w r. eg. Exsport wynosil 528,400.000 t., 
Runy migcaj © 12+,800.000 zł, a zatem stao 
sca rona handlowego za rok ubiegly wynosi 
zna il., podczas gdy w r. 1898 zamykał 
Me ane Kabryk a Ba kwotę 12 2000 000 3l. 
NIU, jedno x najwi pęk ad w Fozna- 
cznych polskich, zemi ych przedsiębiorstw fabry- 
któ ieniopa została na Towarzy- 
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gorliwszą i ej'zą działalność rozwija na 
polu przemysłu fabrycznego, à i 

— Dostawy dla armii. 
której okręg z osólnego rozdziału 
par butów i 5902 sztuk wyrchć 
dostarczenia, rozeslala już do p 
strów, którym roboty owa przyd 
do przełożonych interesowanysh 
wskich i rymarskich, przepisane 
mularsę, które należy odpowiednio wypełnić i wy- 
pełnione bezwarunkowo przed dniem lutego rb, 
pod grozą ntraty przydzielonych robót odesłać 
Wprost do c. ik. skladn mundutowego nr. 1 
w Nir mo awskiem. i 

izby handlowe i przemysłowe dokładają równo. 
cześnie starań, aby także od ministerstw obia 
—_ 


dzi- 


Izba lwowska, na 
przypada 10.612 
W  rymarskich do 
Oszczególnych maj- 
Xialono, względnie 
stowarzyszeń sze 
deklaracje i for- 


„  Pudr ksiażecy 


krajowej uzyskać dla przemysłu rękodzielniczego 
przyznanie dostaw wojskowych, podobnie jak to się 
dzieje już na Węgrzech, dotychczas wszakże starania 
te mie odniosły jeazcze skutku. 

-— lancé 24 stycznia. Helda obeżow::): 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). Pszesice 
ne wiosnę 790 do 721, na maj-czerwiec 
od —*— do —' — ; pa jesień od —*— do — —; 
łyto ms ma wiosne od 6'78 do 6'79, na maj- 


czerwies Od - da —'—, na jesień od — — 
do -—— ; "nz dra msi-creryier od 5'29 
do 580, ra czerwięc-lipiec od—'-- de — —, 
aa lipiec-sierpień sd -—-— du — —:; owicz Ma 
wiosię od 537 do © 38, na maj-czerwiec sd 
= — do — — aa ao od — — do — —; 
rzepik ma  styczeń-luty =) —'— de —*—, na 
sierpień- wxzericń si 1175 de 11:85 nsi arrpe- 
kowy ua styczeń-kwiecień 3250 dn 83:50 


"rtarxsjk Bpokcjna 


Rucsumt: 24 stycznia (FFiekrs aofo- 
wa; (Kursa w koronach i pa 50 kilogramów.) 
Pesmi ns kwieueń od 778 do 774, na 
październik «* 782 x: 783; ytc za kwiecień 
od 640 dc 641 ies “p kwiecień od 5'06 
do 504: kryst «© mai od 499 dn 5—: 
rzepak ge wsrw a sd 1160 2a 11:70 Oferty se 
pszenice mierne. Chęć tegna ograniczona. Tender- 
cin mała. 

Wiedsń 24 stycznia. (Giełda towaro 
wa.) Cukies surowy od k. 2540 do —'—. 


Tendencja spokojna Nafta galicyjska nie zminenioe. 
Spirytus od k 3920 da 


Wojna. 
Telegramy „Dziennika Polskiego". 

Londyn 24 stycznia. Wedle telegramu z obozu 
boerskiego nad Tugelą z dnia 19 bm., Anglicy 
zajmują pozycje wzdłuż rzeki Tugeli, obsa- 
dziwszy je silnie. Na wiadomość o manewrze 
kawalerji augielskiej, zmierzającej do obejścia 
nieprzyjaciela, wyruszył silny patrol Boerów, 
dostał się jednak w tak energiczny ogień an- 
gielski, że stracił 14 zalilych i 20 rannych. 

Laurenzo-Marquez 24 stycznia. Z glównej 
kwatery Boerów donoszą pod datą 20 bm.: 
Z powodu 60tej rocznicy urodzin Jouberta, ko- 
mendant Botha przedsięwziął wycieczkę reko- 
nesansową na czele znaczniejszego oddzialu boer- 
skiego i po krótkiej utarczce obszedł przednią 
straż angielską. 

Londyn 24 stycznia. Do Pretorji nadszedl 
z dnia 18 stycznia telegram, iż dnia owego 
Anglicy otoczyli rekonesans boerski, złożony 
z 200 ludzi, ci jednakże zdołali się przebić 
z bronią w ręku. 

Londyn 24 styczriz. Biuro Reutera demen- 
tuje dzisiejsze doniesienie Daiły News w tym 
duchu, że urząd wojenny postanowił nie wy- 
sylać do Afryki południowej 17.go pułku lan- 
sierów ani i-go pułku dragonów, ani 4-tej 
brygady konnicy. 

Londyn 24 stycznia. Biuro Reutera donosi 
z Pretorji pod datą 21 b. m. Głównym do- 
wódcą wojsk Boerów w Colesberg zamianowa- 
ny został Dewet. Anglicy atakowali w nie- 
dzielę rano stanowiska Boerów koło Colesberg. 
Wywiązała się gwałtowna walka, której wynik 
jeszcze nieznany. Podlug ostatnich sprawozdań 
Boerowie utrzymali swe stanowiska. 

Łondyn 24 stycznia. Jak donosi Biuro Reu- 
tera z Durban pod datą 22 b. m. okręt nie- 
miecki „Bundesrath* mial dziś odpłynąć w kie- 
runku wschodnim. W Ladysmith umiera dzien- 
nie na tyfus i dysenterję około 10 osób. 

Pieter Maritiburg z4 stycznia. Dziś roz- 
powszechoiena byla pogłoska, że jenerał Dundo- 
nald wtargnął do Ladysmith na czele 1600 lu- 
dzi. Pogłosza ta nie potwierdza się. 

Modder Riv:r 24 stycznia.  Ostrzeliwanie 
stanowisk nieprzyjaciela trwa dalej. 

Londyn 24 stycznia. Boerowie ciągle ostrze- 
liwają miasto Kimberley, zwłaszcza reduty an- 
gielskie. 

Londyn 24 stycznia. Angielski urząd wojen- 
ny nie spodziewa się stanowczych wiadomości 
od gen. Bullera prędzej, jak za dwa do trzech 
dni. Pogłoski zatem zarówno o nowej klęsce 
Bullera jak o uwolnieniu Ladysmith nie znaj- 
dują potwierdzenia. 

Laurenzo-Marquez 24 stycznia. Jak donoszą 
z obozu boerskiego, pociski Boerów zniszczyły 
zabudowania, w których znajdowały się kwatery 
generałów Whitea i Hantera. Nie wiadomo 
jednak, czy kto przytem zginął. Stanowiska 
Oliwiera Hocka od soboty znajdują się w gwal- 
townym ogniu. Prezydent Oranii znajduje się 
na najbardziej wysuniętym posterunku Orań- 
czyków. 

Londyn 34 stycznia. General Baller telegra- 
faje z Spearsmanscamp 23 b. m. wieczór: je- 
nerał Warren zajmuje dotychczas zdobyte w d. 
21 b. m. pozycje; w odległości 1400 jardów 
przed nim obozuje nieprzyjaciel, nieco na za- 
chód od Spionskop. Wykonanie ataku na te 
miejscowość jest bardzo trudne i ryzykowne. 
Obecnie prowadzi walkę artylerja, dziś z1ś wie- 
czorem ma być podjętą próha zdobycia Spions- 
kop, które dominuje nad wszystkimi szańcami 
nieprzyjaciół. 

Londyn 24 stycznia. Biuro Reutera ogłasza 
telegram z obozu Boerów z daty 2L b. m.: W 
sobotę popołudniu ponowili Anglicy atak wśród 
gwaltownego obustronnego ognia. Walka trwala 
do wieczora. Anglicy ponieśli poważne straty. 

Londyn 24 stycznia. Z Kimb rlsy donoszą 
pod datą 23 b. m.: Boerowie podjęli dziś na 
nowo silne ostrzeliwanie miasta. 


Sytuacja w Austrji. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego*). 


Wiedeń 24 stycznia. Onegdaj odbyło się 
posiedzenie posłów niemieckich z Czech, któ- 
rzy obradowali nad tem, których posłów wy- 
brać należy na delegatów do konferencji ugo- 
dowej. Zebrani oświadczyli się za tem, aby 
konferencja ugodowa skladala się z 18 człon- 
ków: 9 Czechów i 9 Niemców. Z 1riemiecki h 
posłów ma należać 4 delegatów do stronnictwa 
postępowego, dwaj do niemieckiego  stronni- 
ctwa ludowego, a po jednym z wiernokotsty- 
tucyjnej większej własności, stronnictwa ra- 
dykalno-niemieckiego i zdrobnej grupy chrześci- 
jańsko-socjalnej (ts. Opitz). 

Ponieważ rząd życzy sobie, aby poslowie 
niemieccy z Czech wysłali 11 degatów, tak, aby 
w konferencji wzięło udział dwóch delegatów 
z wiernokonstytucyjnej azlachty i 5 ze stronni- 
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ctwa postępowego, przeto nie powzięto żadnej 
uchwały, lecz sprawę tę pozostawiono do zala- 
twienia zbierając”mu ię we czwartek w Pradze 
komitetowi wykonawczemu niemiecko-postępo- 
wych posłów. Komitstowi wykonawczemu bę- 
dzie przedstawiony wniosek, aby do ko”fereneii 
ugodowej jako delegaci wysłani zostali pn. dr. 
Funk», dr. Pergelt, dr. Nitsche i dr. Russ. 
Gdyby komitet zgodził się na propozycję rządu 
i misł być wysłany jeszcze jeden delegat, to 
wybór ten padnie na jednego z posłów niemie- 
ckich do sejmu czeskiego i będzie wybrany 
albo p. Siegmund, albo dr. Eppinger. 

Konferencji ugodowej przewedniczyć będzie 
dr. Koerber, a obradować będzie ona w pre- 
zydjum rady ministrów. Szenererowcy nie wy- 
szlą delegata na konferencję. 

Bndapeszt 24 stycznia. Z Budapesztu do- 
noszą jako u rzeczy pewnej, iż mas ępzą p. 
Kautza na posadzie gubernatora banku będzie 
p. Biliński. 

Wiedeń 24 stycznia. Wskutek onegdajszej 
uchwały niemieckiego stronnictwa ludowego — 
jak donosi N. W. Tagblatt — nie zajdzie by- 
najmniej żadna przeszkoda w konferencjach. 
Uchwała ta miała tendencję skłonienia rządu, 
aby nie powrócili bez parlamentu do $ 14. 

Otóż prezydent gabinetu dr. Kórber za- 
pewnil, iż parlament będzie tak czy owak 
zwołany, to jest nawet w wypadku, gdyby 
konferencja pozostała bez rezultatu. Wsku- 
tek tego nie ulega wątpliwości, że niemieckie 
stronnictwo ludowe zmieni swoją uchwałę. 
Posel Kaiser zwołał też posiedzenie tego stron- 
nictwa na 29 bm. Konferencje ugodowe w ża- 
dnym wypadku przed 5 lub 6 lutego nie przyj- 
dą do skutku. 

N. W. Tagblatt donosi, iż dawniejszy kie- 
rownik gabinetu p. Wittek już do pewnego sto- 
pnia zobowiązał się był co do mianowania p. Bi- 
lińskiego gubernatorem banku. P. Bilińskiego 
proszono o przyjęcie tej posady. na co on pt- 
stawić miał warunek, iż przyjmie, jeżeli wolno 
mu będzie dalej wykonywać mandat parlamen- 
tarny. — Z innej strony słychać, że przedsta- 
wienie N. W. Tagblatitu niezupełnie jest do- 
kladne. 

Praga 24 stycznia. Półurzędowy Prager 
Abendblatt w liście z Wiednia potwierdza, iż 
istnieje zamiar zwołania na maj ponownej sesji 
delegacyjnej i dodaje, iż z latwo zrozumieć się 
dających powodó w, rząd chętnie ch iałby wspól- 
ny budżet mieć załatwiony, jakkolwiek nie 
przypuszeza, żeby pnżalowania godne zajścia, 
które odroczyły w zeszłym roku załatwienie 
tego budżetu, raogly się jeszcze powtórzyć. 


Depesze tlocradezne | alfoniczne 
„Bziamika Polskiega”. 


Z przybocznej rady przemysłowej. 

Wiedeń 24 stycznia. Przyboczna rada prze- 
mysłowa odbyła wczoraj posiedzenie plenarne. 
Imieniem ministra handlu powitał zebranych 
szef sekci Weigelsperg i zaproponowal 
wybór subkomitetu, w sprawie wysłania spra- 
wozdawców handlowych do niewyzyskanych 
dotąd miejsc zbytu, na który to cel minister- 
stwo handlu wyznaczyła 50 tysięcy koron. 

Z porządku dziennego nastąniła dyskusja 
nad stosunkiem do Węgier. Referent So- 
botka wniósł rezolucję, wyrażającą ubolewa- 
nie, że radzie przemysłowej nie dano w odpo- 
wiednim czasie możności zabrania głosu w 
sprawie ugody i że nie udało się uzyskać 
ugody, korzystniejszej dla interesów przemysłu 
austrjackiegu. Rezolucjs wyraża w końcu na- 
dzieję rychłego zawarcia ostatecznej ugody i 
porozumienia w sprawie taryfy clowsj. 

Wywiążała się nad tym przedmiotem dłuż- 
sza dyskusja, w której między innymi zabral 
głos także delegat lwowskiej izby handlowej p. 
Kolischer i zwrócił wagę, że zniesienie 
obrotu mlewa nie leży w interesie przemysłu 
młynarskiego, a także nie odpowiada interesom 
agrarnym. 

Blędnem jest mniemanie, że po zniesieniu 
obrotu mlewa poprawi się sytuacja mlynarska. 
Przyszłość okaże, iż zadowolenie, z jakiem z tego 
właśnie powodu w niektórych kołach przyjęto 
zniesienie miewa, nie bylo uzasadnione. 

Z kolei obradowano nad wnioskiem Hart- 
kego, ażeby ze względu na opłakany stan prze- 
mysłu jedwahniczego, wyznaczać premie dla 
osób, pragnących się przemysłowi temu po- 
święcić. 

Wniosek ten przyjęto. 

Wiedeń 24 stycznia. Rada przemysłowa pre- 
wadzila dalej obrady nad sprawą submisyjną. 
Daa ciąg odbędzie się na dzisiejszem posie” 

zeniu. 


Z sejmu węglerskiago. 

Budapeszt 24 stycznia. Komisja fi- 
nansowa sejmu węgierskiego obradowała 
wczoraj nad budżstem. W dyskusji zabral głos 
także minister sksrbu Lukacs, oświadczył, że 
polepszenie plac urzędników państwowych nie 
da się jeszcze na razie pr.eprowadzić, omawiał 
potem sprawę ostatecznego przejścia do waluty 
koranowej i przyszekł, 2: nowe banknoty koro- 
nowe po 6 i 20 koron zostaną pus'czone 
w obieg jeszcza w roku bieżącym. Co się tyczy 
zniesienia stempla kalendarzowego i inserato- 
wego dzienników, to projekt dotyczącej ustawy 
jest już nkcńczony i będzie wkrótce przedlo= 
żony izbie. 

Następnie komisja przyjęła omawiany budżet. 

Proces assumpcjonistów. 

Paryż 24 stycznia. W procesje assumpcjo- 
nistów wczoraj ukończono przesluchiwanie świad- 
ków. Prokurator zabrawszy głos, żadał rozwią- 
zania assumpcjonistów, jako niebezpiecznych dla 
porządku publicznego. Następnie posiedzenie 
przerwano. 

Strejki. 

Wiedeń 24 stycznin. Podług doniesień z Mies, 
Pilzna, Rokiczan, Karlsbadu, Aussig i Dux — strejk 
wszędzie trwa dale. Spokoju nigdzie nie zakłócono. 
W Warnsdorf i Haindorf strejk jest już ukończony. 

Praga 24 stycznia. Prager Zeitung w nieu- 
rządowej części poświęca dłuższy artykuł obecnemu 
strejkowi i wyraża ubolewanie, że w wielu rewi- 
rach właściciele kopalń nie zgłosili się do powoła- 
nych ustawą urzędów pojednawczych, celem złego- 
dzenia strejku. Pomimo to powiada, że wobec so- 
lidarności strejkujących, właściciele kopalń postano- 
wili również wystąpić solidarnie przeciw żądaniom 


robotników, domagających się ośmiogodzinnego dnia 
pracy i 20 procentowego podwyższenia płacy ; oświad- 
czają om, że Żądzń tych spełnić nie mogą, a nadto 
dowodza, że gdyby rcbotnicy raz się przekonali © 
skuteczności strejku jeneralsego, toby go wkrótce 
znów powtórzyli. Już dziś przebąkują o sześcio-go- 
dzianym dniu pracy; zresztą wskazują właściciele 
kopalń na to, Że w razie spełnienia żądań 1obotni- 
czych musiałhy węgiel znacznie podrożeć, eo byłoby 
prawdziwą klęską dla przemysłu austriackiego, który 
i tak już atacza ciężką walzę konkurencyjną. 

Cieplice 24 stycznia. W tutejszym rewirze 
strejkuje okolo 1600 rchotników. Dwie fabryki za- 
wiesiły ruch. Dalsze mają pójść ith śladem. Spokój 
nie został zakłócony. 

Briix 24 stycznia. W 19 tutejszych szybach 
węglowych z 3186 robotników tylko 668 zjechało 
do robót, resztę więe należy uważać za strejkujących. 
Śyluscja spukojna. 

Falknów 24 stycznia. Z 5614 górników tutej- 
szego okręgu mie zjechało do robót 3289. Spodzie- 
wają się tu jeszcze rozszerzenia strejku. 

Praga 24 stycznis. W Slanem, kopalni okręgu 
kladneńskiego, sytuacja  strejkowa niezmieniona. 
Wczoraj odbyły s'ę zgromadzenia stowarzyszeń, na 
których mowcy wzywali do wytrwanis w strejku 
i zachowania spokoju. W północno- achodnim cze- 
skim rewirze węglowym  strejsuje 17.800 ludzi. 
Spokój nigdzie mie został zakłócony. 

Nuerszan 24 stycznia. Onegdaj i wczoraj wy- 
słano do Pilzna i okolicy węgiel, przeznaczony za 
granicę; prnuje tam ogromny b»ak paliwa. 

B'iix 24 stycznia. Z ogólnej liczby 5.648 
robotników stanęło dziś do pracy 1.477- W 23 
stybach roboty stoją. Spokoju nigdzie mie za- 
kłócono. 


Wiedeń 24 stycznia. W Burgu odbyła się 
pod przewrdnictwem cesarza koronna rada wo- 
jenna, w której po raz pierwszy wziął udział 
arcyksiążę Franciszek Ferdynznd d'Este. Dalej 
byli obecni: minister wcjny br. Krieghammer, 
szef sztabu jeneraloego jeneral broni Beck, e- 
neralni inspektorzy wojsk, kilku jenerałów i sze- 
fowie sekcyjni z ministerstwa wojny. Rada trwała 
przeszło dwie godziny. 

Bruksela 24 stycznia. Na wczorajszem po- 
siedzeniu izby deputowanych minister spraw za- 
granicznych Faverau, odpowiadając na interpc- 
lację, dotyczącą rzexomej mi ji Bernaerta _ Ber- 
linie, celem wyjednania pośrednictwa w sprawie 
Transwaalu, oświadzył, że Bernaertowi rząd bel- 
gijski nie powierzył żadnej misji. 


OSTATNIE WIADOMOSGI | ROZMAITOŚCI. 


Szalony ruch emigracyjny opanował mnie- 
mieckie kolonje ewangielickiego wyznania w po- 
wiecie jaworowskim. Niemcy osiedli tam jeszcze 
od Józefa ll. wysprzedają na gwalt swoje posia- 
dłości za bezcen i wynoszą się w Poznańskie do 
mowo tam tworzonych włości rentowych. Grunta 
ich nabywają miejscowi włościanie lub Mazurzy 
Już prawie całkiem wyprzedały się kolonje; Schum- 
lau ad Ożomia, Moosberg ad Mołoszkowice i Reh- 
berg ad Sarny. Ponieważ gminy te posiadały wla- 
suy majątek gminny, wlasne kaplice i szkoły, prze- 
to ch to wszystko Sprzedać i pieniędzmi się po- 
dzielić, podczas gdy wydział powiatowy na to mie 
zezwala, uważsjąc to za własność gminy, którą 
stworzą następcy kolonistów. 

Załamanie się lodu. Wójt z Łuki (powiatu 
wojniłowskiego) jechał onegdaj z rodziną na jarmark 
do Bukaczowiec i w chwili, gdy przejeżdżał przez 
zamarznięty Dniestr, załamał się pod końmi lód, 
skutkiem czego wójt ten wraz z rodziną i parob- 
kiem, wozem i końmi zatonęli i znaleźli śmierć w 
purtach Dniestru. 

Dramat małżeński. W Norymberdze zaszedł 
w ubiegłym tygodniu wypadek, przypominający „ Wo- 
źaicę Hemschla*. Zamieszkały tam niejaki Oester- 
reicher, były konduktor kolei, ożenił się powtórnie 
z młodą kobietą, z którą miał dwoje dzieci, * pier- 
wszej zostało mu troje. Utraciwszy podczas kata- 
strofy kclejowej nogę, pobierał zaopatrzenie, ale mie 
wystarczało mu to na utrzymanie domu. Żona tedy 
zarabiała trochę haftem, później zaś przyjęła miej- 
sce kelnerki. Na tej posadzie dała po paroletniem 
szczęśliwem prżyciu mężowi powód do zazdrości. 
Z początku niewiele rohił sobie z gadania ludzkiego, 
sie później tak sobie to wziął do serca, że w cza 
sie jednej ze scen małżeńskich, będąc i tak z powo: 
du kalectwa sdenerwowanym, w obecności dzieci 
zastrzelił naprzód żonę wiarolomną a potem siebie. 

Samobójstwo w oczach dziecka. Przed 3-ma 
dniami powiesił się ma klamce u drzwi w swem 
mieszkaniu w Wiedniu *rzy Haueratrasse 80 letni 
czeladnik kołodziejski Kaspar Stindl i to w oczach 
swej 2'/, roku mającej córeczki. Pozostał on w do- 
mu tego dniR pod pozcrem, że jest nieco zmęczony; 
w gruncie rzeczy jednak niewymownie go zmartwiło, 
że gospodarz domu wymówił mu mieszkanie. Stindl 
tak to sobie wziął do serca, że gdy żona wyszła do mis 
sta, pozostawiając go z córeczką, niezwałając na obs: 
cność małej, odebrał sobie życie. Sąsiedzi ani się do- 
myślsli dramatu, jaki się odgrywał w mieszkaniu Stin- 
dia, a zwrócił ich uwagę dopiero krzyk rozpaczli- 
wy dziecka, które choć malutkie, pojęło ogrom nie- 
szczęścia. Gdy nadaszła komornica Stiadlów, szwa- 
azka Marja Heske i otworzyła drzwi klucsem, 6€z0m 
sąsiadów przedstawi] się atraszny widok: Steindi 
wisiał u drzwi a malutka targałe go za suknie, jak- 
by go obudziś wię spodziewała. Wszalki ratunek dla 
nieszazęśliwego byl już daremny. ) 

Ochłodziło ich! W miasteczku Zeitz w król. 
saskiem wydarzy! się tymi dniami wysoce komiczny 
wypadek usilowanego samobójstwa. Strsżnik nceny 
na moście, położonym przez rzekę Elsterę, spostrzegł 
w ciemności stojącą w wodzia po »zyję parę ludzi, 
kłapiących zębami z zimaa. Przywołał ludzi na po- 
moc i gdy niefortunnych topielców z wody wycią- 
gnięto, pokazało się, że to para kochanków, zwią- 
zanych sznurem ciasno, która wakoczyła do rzeki, 
aby się „na drugim świecis połączyć”. Zamiar sa- 
mobójczy nie udał się, bo rzeka w tem miejscu 
była płytka i miała twardy grunt; samobójcy więc, 
om żonaty człowiek, a ona alużąca Z pobliskiej wsi 
nie mogli się utopić. Zmoczyli się tylko porządnie i 
ochłodli z miłości, a madto narazili się na śmiech 
w oczach mieszkańców miasteczka. 

Szczury uważane były oddawna za roznosicieli 
chorób zakaźnych, hłędnem jest zatem przypisywanie 
współczesnej sauce tego odkrycia. Starożytni Egip- 
cjanie uważali wyobrażenie szczura jako symbolu 
dżumy. W Tebach, w świątyni Phta, bożek zni- 
szczenia i zagłady, wyobrażony był ze szczurem w 
ręku, a prócz tego zachowały się podobno liczne 
świadectwa o szkodliwości szczurów w czasie epide- 
mij w różnych podaniach i legendach staro egip- 
skich. Tradycja niesie, iż Sennacheryb, wtargnąwszy 
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zbrojnie do Egiptu, musiał pospiesznie opuścić ten 
kraj i powrócić do Niniwy, gdyż Phta zeałał pewnej 
nocy mnóstwo szczurów do Obozu asyryjskiego. Po- 
danie to jest zapewne egipskim warjantem rozdziału 
„Księgi królów", który opiewa, iż „Anioł Boży 
zgładził w przeciągu jednej nocy 185.000 Asyryj- 
czyków”. 

Uczta w truplarul. W oryginalny, ale nad 
wyraz wstrętny sposób „poświęcili* obywatele Oka- 
hamy, stolicy terytorjum tegoż nazwiska w Stanach 
zjednoczonych Ameryki, trupiarnię miejską. Miasto 
mianowicie zbudowawszy swoim kosztem ten zaklad, 
urządziło tam w nowym budynku ucztę. Zamiast 
stołów poustawiano trumny, pokryte czarmem su- 
knem. Rękojeści nożów i widslców. jakoteż mogi i 
oparcia krzescl wyrobione nyły z» kości ludzkich. 
Potrawy podawane ma czsrrych talerzach i półmi- 
skach, na których błyszczaly srebrne trupie głowy, a 
pito z dzhanów i kufli, wyrobionych w kształcie cza- 
szek ludzkich. Przy tem wszystkiem bawiono mię «9 
szaleństwa, którego kulminasyjnym punktem był ta- 
miec w trupiarni. Pousuwano na bok trumny i po: 
okrywawszy się czarnemi plachtami,  ozdobionemi 
trupiemi głowami, poczęto hasać do upadłego. Ci 
z gości, którym nogi odmówiły posłuszeństwa, pou- 
kladali się mastępnie w trumnach i posnęli smaczrie 
po tej wstrętnej zabawie. 


wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 34 stycznia. 


(fr.) Aż do tej pory mie zwracała gielda wca- 
le uwagi ma bezrobocie w kopalniach węgla i ba- 
gstelizowals sobie ten ruch. Co więcej, posłużył 
on nawet początkowo za powód do zwyżki kursu 
akcji tizech kopalń, w których nie bylo strejku, 
gdyż kalkulowano, że wobec strejku w innych ko- 
palniach będą one mogły sprzedać swój produkt po 
droższej ceni:. Obecnie jednak wszedl strejk węgla- 
rzy w tego rodzaju stadjum, iż budzić zaczyna w 
sterach gielóowych najwyższe obawy © rentowność 
wszystkich wogóle kopalń węgla w Anstrji. Bezro- 
bocie rozazerzyło się bowiem na wszystkie niemal 
kopalnie w Czechach, na Morawach i Szląsku, a z8- 
rządzenie ministerjum rolnictwa, iż od 1 stycznia 
1900 zaprowadzony będzie ośmiogodzinny dzień ro- 
boczy w kopalniach rządowych, nasuwa giełdzie 
przypuszczenie, że rząd sympatyzuje raczej z ro- 
botnikami, skutkiem czego prywatni właściciele ko- 
palń ostatecznie ulegną i będą musieli także u sie- 
bie skrócić dzień roboczy, a przez to rentowność 
kopalń będzie mniejsza. Jakoż wystawioso dziś na 
targu znaczne partje akcji kopalń węgla na sprze- 
dał, co obniżyło ich kurs dotkliwie. Tekże w in- 
nych kategorjsch walorów przeważa! prąd zniż- 
kowy. 

Wiedeń 24 stycznia. Zamkriecie giełdy zcdz 2 mio s0 
Akcje anstr. Zai tredrt. 28870, Akcje «qr Zak? kred. 
18660 arge Awconanko 124&'—, Akoe Jmonienku 
15550. Akcje Laondarimaku 11775, Akce Bankvemnu 
136-26, Akcio Bodeacrodit 348—, Akoje gel. Banko nipo- 
tacznece 176 —, Akce kol. państw. 1338-76. „Akcje kolei 
poywdz 25-20, N. Akcie tramw. lit a 146'25, lit. b 141'—, 
Akcje ke. Elbethal 148-26, Akcje koi. Póła.288 75, Akcje koi. 
Czermiowiecziej Akcje alpin; 274— Akcje Rian 
Muranji 38860, Akcje pragskiego Tow. żel 612 —. 
Sbeis febryki bront —'—, Akcje tureckie tytoniowe 
137:60, Oblig. węg. indem. 94—, Renia miyowa ©9 60, 
Austr, rasta koronowa 9870, Węr. renta koronowa 
96-.-, 56 | listy Tow. kred. ziem. 96'265, 4*/ baty Baaku 
kraj. 96:50, 47/,'/, listy Buaża kraj. 9950, 4*/, listy 
Basku hipot. 91:10, Lie e SD RE. roje ch 
6*|, lsty Banku kipot. 109'—, 47], del. obie. : 
9760, bl, Gal. A kraj. Z r. 1893 94-20, 4*/, Pożyczka 
m. Lwowa 91'40, Las; turecka 196 —, Bari! 118.10, 
Kuble 256—, N. Tramwaje lit. a) ——, N. Trama wa) 
lit. b) 
A 

rayjecha? do AW 
daia 24 stycznia 1900 r. 


HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo- 
rzędny hotel, kawiarnia * restauracja. Hr. d. Sobański z 
Rosji. Hr. M. Sobańska 2 Rosji. Hr. W. Baworowski z 
Tarncpola. Hr. S. Loś z Zakopanego. A. Horedyski z 
Królestwa Pol. M. Kabłak z Nowego Targu. Ks M. 
Chmura z Bełza. T. Wereszczuk z Odessy. F. Mikliński 
z Warszawy. S. Kinermann, Z. Bamberg z Londynu. W. 
Goldschau z Pragi, T. Czemański z Krzemieńca. F. Dz- 
darszuk z Kijowa. O. Wataszewicz z Jass. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. C. Koziebrodzki z Wie 
dnia. S. Lewandowski z Nelzca. W. Marmorosz, B. Za- 
krzewski, G. Jaroszewski z Krakowa. Hr. ks. Krasicki z 
Rosji. S. Glazer z Bukaresztu. Pułk. Suchan 2 Mostów. 
Pałk. Scheibenhof z Mostów. Major Schlógl z Mostów. 
R. Kamiński z Żółtamiec. M. hr. Bobrowski ze Żółkwi. 
D. Nebenzahl z Sanoka. Major Nalepa ze Żółkwi. M. 
Grauwałd z Worochty. W. Gniewosz z Kątów. 


zz 
Nadesłane 


Rabryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie h erz 
ma siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Jestto szezególne, 


że wiel ludzi, którzy się do czegoś przyzwyczaili, mają 
prawdziwy upór w tem, iżby nie robić doświadczeń w 
noweim, choćby to dawne wydawało mniejszą korzyść od 
nowego. Tak się ma rzecz n. p. z wodą do ust. Przy- 
zwyczijono się do jakiegoś preparatn i z tego przyzwy- 
czajenie niechce się próbować nowego. Obecnie najlepszą 
wodą do zębów i ust uznaną jest Kosinin, bo ona jamę 
ustną  desinfekcjonuje, wzmacnia dziąsła i konserwuje 
zęby. Nadzwyczaj orzeźwiający smak Kosminu obudza 
osią już od pierwszego użycia Życzenie używania go 
ej. 


Flaszka í zł, na dupo wystarczaj do nabysia w aptekach : 
znaczniejszych śrogoeriaoh I porfumacjask, Jenaralna corka: 
Maksymilian Feasler, Wisn Ill. Kistore Zollamtestracze 8. 


Specjalista chorôb wenerycznrch, płciowych, skórnych 
i narządu moczowego 


Dr. Albin Padalewski 


były lekarz na klinikach uniwersyteckich we Wiedniu, 
Berlinie i Paryżu operator 1—? 
mieszka becnie przy ulicy „Akademickiej L 12. i ordynuje 
od 10- 12 rano i od 3—6 popołudnia 


Dr. Zenon Leńko 


b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekunda: jusz 
ma oddziale chirurgicznym w szpitalu powszęchny:a 


mieszka obecnie przy ulicy Kopernika i. 16 


i ordynuje w chorobach chirurgicznycii 
od godziny 3—6 po południu. 


EEE 
Dr. Zygmunt Ashkenazy 
lekarz chorób kobiecych i specjalista masazu 


ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa |. 2, I. piętro. 


przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenionym 
środkiem do hygienicznego upiększenia twarzy. — Pudełko male pudru bialego 50 ct., 
Różowy dła blondynek i kremowy dla szatynek 
i brnnełek, malo pudelFe pe 70 et, wieksre 1 eir. 90 ct., z Isbedzikiem 1 zlr. 60 ct. 


tryzj 


ch 


JAN [HNATOWICZ 


Sklepy własne we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOWCACH, 
oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptek: 
i zakładach jerski 


ach, drognerjach, sklepach 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 25 stycznia 1900 e. 


STRZAŁ W SERCE. 


ROMANS. 


Przekład z francuskiego. 


Marja-Róża opuściła głowę na piersi. 

Tym razem czuła, iż jest zwyciężona nie- 
odwołalnie. 

Osunęia się na kolana. 

— O! pani, pani, blagam... miej litość... 
Za co skazujesz mnie, niewinną, na męki... Nie 
kocham twojego syna, nigdy go kochać nie 
będę... Jesteś kobietą... kochałaś także.. wiesz, 
że nie można sercu rozkazywać... Myślisz o 
szczęściu syna... To złudzenie, o którem wkrótce 
się przekonasz. Czy sądzisz, że takie szczęście 
możebne, czy nie zmieni się niebawem w pie- 
kło obok kobiety, której cala dusza, wszystkie 
myśli będą należeć do innego, a nienawiść 
zwiększy się niewolą, na jaką ją skażesz? 

— Och! będziesz go kochać! będziesz! — 
rzekla z dumą. 

— Nigdy! Nigdy! 

Dziewczyna podniosła się z kolan. 

Nie chciala już prosić, tylko ze smntkiem 
i dziwną powagą powiedziala: 

— Wszystkie nieszczęścia, jakie pani spro- 
wadzi swojem zaślepieniem, niech spadną na 
twoją glowę... 

— Ostatnie tweje słowo? 

— Będę żoną syna pani... 

— Przysięgasz? 

— Nie potrzebuję przysięgać; czyż nie je- 
stem do tego zmuszona? 

— Syn mój nie uwierzy, trzeba choć slo- 
wa napisanego twoją ręką, żehy zachęcić go do 
przyjścia... 

— Napiszę... za kilka dni... 

— Tak, potrzebujesz czasu dla uprzedze- 
nia Marcignego, przygotowania pana Labarthe 
i pana Duplessy, wreszcie dla umocnienia się 
w postanowieniu i przygotowania umyslu do tej 
nowej przyszłości... Nie rozpaczaj, dziecko... 
Piotr uczyni cię szczęśliwą... A ja przyrzekam 
kochać cię, jak córkę... 

Dziewczyna wzruszyła ramionami i uśmie- 
chnęla się z obrzydzeniem. 

— Czy to wszystko, co pani miała mi do 
powiedzenia? 

— Tak, moje dziecko. 

— Więc zostaw mnie... Potrzebuję przyjść 
do siebie, zanim pokażę się w Bianc- Chemin. 

— Żegnam cię, moje dziecię. Nie opusz- 
czę Alberty lie do wieczora... i jeżelibyś miała 
jeszcze ce do powiedzenia. 

— Nic... 
~ — Dobrze. Będę zatem czekać na twój 
list w Sapin-Brulć. 

Odeszła wolnym krokiem, stara, zgarbiona. 

Marja-Róża oparla głowę o skalę i za- 
mknęla oczy. Siedziała dlugo, próbowała się za- 
stanowić, a nie megla myśli zebrać. 


Doniesienia rozmaite 
ps l`, centa od wyrazu 


Używany 


ig Józefa Lewickiego w Rze- | p. ] 5 
Gukiernia szowie poszukuje ucznia na 

praktykę. 39 

Ciema muzy% zarazem stroiciel i na- 

y uczyciel gry na fortepianie, 

który grywa także na wieczorkaih kar- 


kocz poczwóray, :areta, tz- 
rantas wygodny, uprząż na 
jednokonkę i tanie koce stajenne do na- 
bycia Stromenger i.wów Karola Ludzi. 


Czy opiekunowie nie odgadną z jej twarzy, 
jaki straszny dramat przeszla? Zaprzeczy. Bę- 
dzie się bronić. Potrafi pokryć swą boleść. 

Musiała w końcu zdecydować się wrócić 
do Blanc-Chemin. Ach! o ileż łatwiejby było 
pochylć się ze skały, zsunąć w przepaść i skoń- 
czyć odrazu, uciee cd wszystkich boleści i smu- 
tków na całą wieczncść. 

Fryderyk i Michał czekali na nią: wybiła 
godzina na śniadanie. 

Pomimo silnej woli, twarz dziewczyny do 
tego stopnia była zmieniona, że opiekunowie 
cdrazu spostrzegli i pytali z przerażeniem. 

Uspokoiła ich tak samo, jak za pierwszym 
razem. 

Caly dzień jednak spędziła w swoim pokoju. 

Marcigny, jak co dzień, przyszedi około pią- 
taj godziny. 

Zeszla na jego przyjęcie. 

Powzięła postanowienie: powiem mu, żeby 
już nigdy nie przychodził... 

Marcigny zanzdło ją kochał, żeby odrazu 
nie spostrzegł wzruszenia dziewczyny. 

Marja - Róża wiedziała, że gdyby wahała 
sę z przemówieniem, przepadłaby cala jej od- 
vaga, więc nie czekając zapytania, mówiła gło- 
acm ziamanym: 

— Lucjanie, Lucjanie, powiedz, że wie- 
rzysz w miłość moją... 

— Ma się rozumieć, Marjo-Różo; czy da- 
lem kiedy powód, że wątpisz w moją wiarę 
w ciebie? 

— Nie. Jednak potrzebowałam to usłyszeć. 
Kocham cię, Lucjanie, całą duszą i zawsze tylko 
ciebie będę kechać... tylko ciebie, najdroższy. 

— Marjo-Różo, co to jest, nie patrzysz mi 
w oczy... twarzyczka twoja smutna śmiertelnie. 

— Nieszczęście... wielkie nieszczęście, mój 
ukochany. 

— Boże! 

Ujął obiedwie rączki dziewczyny. 

— Musimy się rozstać — rzekla głosem 
r' zdzierającym. 

— Rozstać? 

Patrzył na nią zdziwiony. Prawdziwe roz- 
stanie nie przyszło mu do głowy, myślał, że 
Marja-Róża musi gdzieś wyjechać. 

— Na długo? Gdzie wyjeżdżasz? I dla 
czego dziś dopiero o tem mówisz? 

— Tu nie chodzi o podróż, Lucjanie. 

Zbladł. Jednak nie chciał wierzyć. 

Dziewczyna z przymkniętemi oczami, chwie- 
jąc się, mówiia: 

— Musimy rozstać się na zawsze... 

Wypuścił ręce Marji-Róży. 

Nastalo dlugie milczenie, słychać było tylko 
bicie serc tych dwojga... 

Wreszcie Marrigny osunął się na fotel, 
uikwiwszy wzrok oblątany w Marji-Róży. 

— Tak, Lucjanie, skończyły się marze- 
nia nasze o przyszłości, nie możemy należeć 
d> siebie... Nie pytaj o nic... Nie staraj się 
dowiedzieć... Nie mogę, nic nie  powie'a... 
W głowie mi się mięsza... Umieram ze wstydu 
i boleści, mówiąc do ciebie w ten sposób... 
Lecz słucham silniejszej, niż moja woli... woli 
«-zechslładn="' i nkró nej... Przeb>cz, Luzianie, 


przebacz cierpienia, jakie ci zadaję... lecz jatak 
samo jak ty cierpię. 

Pierwsze słowa Lucjana były wyrzutem: 

— Nie kochasz mnie, nigdy nie kochałaś! 

Uśmiechnęła się smutno. 

Za całą odpowiedź, wzięła jego rękę i przy- 
cisnęła do serca. 

Bilo gwałtownie, niespokojnie. To serce 
było pełne miłości dla niego. Czy mógl o tem 
wątpić? 

— Przebacz! przebacz! — rzekł. — Przy- 
najmniej powiedz... 

— Nie pytaj... nie odpowiem... 

— Ależ to niepodobna! Marjo, nie mo- 
żesz mnie odepchnąć kez wyjaśnienia, bez po- 
wodu... Jażeli to tajemnica, czyż nie należę 
już do rodziny i nie dochowam jej jak ty 
sama P 

— Niepodobieństwo... niepodobieństwo... 

— Czyja wola okrutna tobą rządzi? 

— Ani pana Labarthe, ani pana Duples- 
ny. Kochsją cię jak syna i nie nie wiedzą o mo- 
jeta postanowieniu. 

— Wszystko to dziwnem mi się wydaje. 

— Niestetyl... A na nieszczęście praw- 
dziwe... 

— Musisz jednak zawiadomić twoich opie- 
kunów... 

— Zaraz diś wieczór... 

— A jeżeli każą ci wyjść za mnie? 

— Nie posłucham... 

Znów milczenie. Młodzi nie śmieli na sie- 
bie spojrzeć. 

Marcigny, nieśmiało, a jednak z płomien- 
nym : zrokiem zapytał w końcu: 

— O jedno tylko zapytam, na co twoja 
szczerość i uczciwość zmusza cię ndpowie- 
dzieć... 

— Mów... odpowiem, jeżeli będę mogła... 

— Czy dlatego zrywasz ze mną, ażeby 
wyjść za innego? 

— Tak — rzekła bliska omdlenia. 

— A nazwisko tego drugiego? 

— Nienawidzę go... więcej, niż ty go nie- 
nawidzisz... Czy potrzebuję wymieniać jego na- 
zwisko ?P 

— Piotr Ragoa! — rzekł z wcieklością. 

— Piotr Ragon! 

— A! nędznik! 

I na raz, odchodząc od rozumu z rozp- 
czy, wykrzyknął: 

— Zostać jego żoną... Ach! drwisz ze 
mnie... Czy to możebne!.. Szaleństwo |... Jak 
możesz targać tak mojem sercem i robić moim 
rywalem, nawet w żartach, istotę godną po- 
gardy, występną ! 

— Niestety! — rzekła — jnk możesz przy- 
AE że żartowałam, nie widzisz lez mo- 
ich?... 

— Piotr Ragon — powtarzał glosem stlu- 
mionym — człowiek, który chciał mnie za- 
mordować |... 

— Lucjanie, przysięgnij, że nie zaczepisz 
tego człowieka, nic przeciw niemu nie przed- 


sięweźmiesz | 


Rozśmiał się ironicznie. 
— Rigon powiedział kiedyś — rzekł — | 


jeden z nas zginie z ręki drugiego... bo ty mnie 
kochasz, prawda? 

— — Kocham. 

, — I zmuszona jesteś wyjść za niego, po- 
mimo twej woli? 

— Tak. 

— I sądzisz, że będę takim tchórzem i po- 
zwolę na to małżeństwo? 

— Muszę być jego żoną... 

— Nie spełni się ta niegodziwość... chyba, 
że umrę... 

Marcigny chodził po salonie w najwyższem 
podnieceniu, to padał na krzesło i Ikał jak dzie- 
cko, wreszcie zacisnąl pięści i ten zwykle la- 
godny człowiek, mówił z prawdziwem okrucień- 
stwem; 

— Ragon!... Jest już teraz niczem... moim 
równym... Teraz siła na silę. nienawiść przeciw 
nienawiści... Zobaczymy |... Życie jego do mnie 
należy... honor także... Czy nie ocalilem go od 
hańby stawania przed sądem wojennym?.. Nie 
przeszkodzilem samobójstwu?... Spróbujemy się... 
kto silniejszy |... 


LI. 


Cichy dramat. 


Michał i Fryderyk także nie chcieli wierzyć 
postanowieniu Marji- Róży. 

Taka nagła zmiana uczuć musiała mieć 
poważue przyczyny. Prosili o wyjaśnienie, na- 
stawali, lecz dziewczę wpadło w atak nerwowy, 
zakończony omdłeniem. 

Fryderyk udał się do Marcignego. 

Tan także nie umiał nic powiedzieć. 

Widocznie jakiś dramat wewnętrzny ode- 
gral się w umyśle dziewczyny. 

Lecz co za dramat i dlaczego Ragon w 
to wmięszany P 

Dwaj przyjaciele przypomnieli sobie, że już 
od paru dni Marja- Róża wydawała się cierpiąca 
i że nawet to ich zaniepokoiło. 

Chodziła sama w góry odludne... 

, Lecz spotkać tam mogla tylko pasterzy, 
owiec i kóz. 

I z sercem ściśniętem przeczuciem burzy 
w spokojnem dotąd życiu, pytali siebie : 

— Co sią z nią stało? 

Blada jak widmo, z wyrazem twarzy nie- 
przeniknionym — młoda dziewczyna wyglądała 
jak uosobienie boleści, 


Mirja-Róża dwa dni się wahała, zanim 
wysłala list do Cecylji i Piotra Ragona. 
Lecz musiala to zrobić. 
Napisala : 
„Pani | 
„Moi opiekunowie przyzwyczaili się wi- 


dywać często pani syna, dziwią się zatem, że 
tega roku nie widzieli go jeszcze w Blanc- 
Chemin. Chciej pani pawiedzieć panu Piotrowi 
Ragon, niech przyjdzie, przyjmiemy go łak sa- 
mo jak dawniej..." 


Piotr już dwa dni, z fuzją na ramieniu, 
tułał się po górach. Powrócił wreszcie chmurny, 
zusępiony, matki nawet nie przywitał. 

Cecylia odezwała się: 


$ — Mam dla ciebie dobrą nowinę. Ciesz 
się |... 

— Nie oczekuję żadnej dobrej nowiny — 
rzekł głosem znużonym. 

— Przeczytaj jednak ten liet, dostalam go 
w twojej nieobecności. 

Piotr przy świetle lampy spojrzał. 

Znal dobrze pismo Marji-Róży, odkąd 
czytał listy Marcignego na posterunku w Cha- 
pieux. 

Lecz nie wierzył sobie; spojrzał na pod- 
pis: Marja-Róża I... 

Zamkoął oczy, jakby ge palił ten papier, 
to drogie imię, nienawidzone i tak kochane jt- 
dnocześnie |... 

Czytał i nie mógł uwierzyć, że Marja- 
Róża mogła zmienić się do tego stopnia i w tak 
krótkim czasie ?... 

Jakim cudem ? 

— I to ty, matko, taki cud sprawiłaśP — 
mówił do Cecylji. 

— Ja — rzekła uszczęśliwiona i dumna, 
na widok tej chmurnej twarzy, ożywionej na 
koniec promieniem radości. 

— Jakieś ty to zrobiła ? 

— Co cię to obchodzi, moje dziecko. 

. W tej chwili dopiero zrozumiała calą 
wielkość podłego czynu, jaki popełniła. zmu- 
szając Marję-Różę do zostania żoną Piotra i 
dodala : 

— Po cə dręczyć umysł? Gry nie zaczniesz 
się wysilać, aby się unieszczęśliwiać ? Przyjmij, 
co daję. Nie spieraj się. Pozwól prowadzić się 
za rękę aż do ołtarza. Na tej drodze, przysięga 
ci twoja stara matka, nie znajdziesz żadnej 
przeszkody. Nie martw się zapłakanemi oczami 
twej żony, w początkach... Zapomni nie 
długo... 

Zanadto piękna byla ta przyszłość, ażeby 
opieral się dlużej... 

„Wreszcie, co go obchodziła tajemnica w tej 
chwili ? 

Później, jak się ożeni, dowie się napewno. 

Cecylja obserwowaia syna i rzekla w 
końcu: 

— Nie każesz chyba czekać Marji-Róży, 
teraz, kiedy tylko o tobie myśli i wzywa ciebie.. 

— Pójdę jutro do Blanc-Chemin. 

— Bogu dzięki. 

Nazajutrz po śniadaniu, poszedł do Albert- 
wille, a stamtąd, powoli, z sercem ściśniętem, 
do pałacyku. 

Kiedy stanął przed ślicznym domem, w 
którym plakała Marja-Róża, zawahał się chwilę. 
Po co on tam idzie ? 

Co Marja-Róża powie? 

Marcigny opowiedział jej 
chciałem go zabść! 

A ona, która kochala Marcignego, miałaby 
zostać żoną jego mordercy ? 

Lecz miłość szałona nie dała mu długo 
rozmyślać. 

Zadzwonił... 

Michał i Fryderyk przyjęli go smutni, wa- 
hając się z podaniem ręki. 


(Ciąg dalsay nastąpi) 


napewno, że 


Wszędzie do nabycia w pakletach pu 1 funcie | ', funta 


mawałowych, poleca się wzg'ędom sza- 
muwnej publiczzości. Bl:ższa wiadomeść 
pel literami B. D. plac Dominikański 
Ł 3 I. piętro drzwi Nr. 5. 


| ję sj Rzęsna ruska costar:za codzien- 
mie w puzkach plombowanych świeże 
mleko litr po Y ct., zbierane po 4 ct. — 
Zamówienia przyjmuje z grzeczności Wna 
Łaczkiewiczewa, Kalecza l. 2. 45 


| żidgah 10. Dwa pokoje kuchnia 
parter od 1 lutego. 46 

deserowe, najlepsze, rozsyła 
Masło codziennie rr w paczkach 
B-cio kilowych netto 9 funtów za zir. 
b'—, oraz najlepszy ser stołowy 9 fun- 
tów za złr. 2. — Franko za pobraniem 
z gwarancją najlepszej ustogi. Marja Leu- 
bewa w Brzesku. 41 


ta elektryczne, oraz s łę prze- 
Oświetlenie ności u'ządza Fabryka 
dynamomaszyn J. Xolhnszewskiego 
w Bełzie po możliwie najniższych cenach, 
p: wog ilośc maszyn ma zawsze na skła- 
dzie gotowych. Stacja kolej. i poczt. na 
miejscu. 40 
Wa | mn 
pó kawalerski z wiktem lub bez wi- 

ktu od 1 lutego Karmelicka 8 I p. 


pewna lokacja kapitatu ku- 
Rentowna, pnem pięknej kamienicy 


przy ulicy Kurkowej, najzdrowotn'ejszej 
części śródmieścia Lwowa. Gotówki po- 
trzeba około 20.000 złr. reszta hipoteka 


* yjaśn enia udzieli Timoftiewicz Krosno. 
6 miezrównanej 
„Leonardówka 


dobroci stara Żytna 
wódka, Butelka 1 zł pół butelki 50 ct. 


a Poł. Leonarda Soleckiega 
Lwów Bnterege I 2. : 

Swalec bezwonny "5i 32 Gl. 

«Bik Leonarda Soleckiego 


we Lwowi- Batorego 2. — Na prowincję 
odsyła się odwrotnie. 1115 


Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od | maja 1899. 


nakomita 


r 


C. k. Dyrekoja kelsi państwewych. 


Z dniem 1 stycznia 1900 r. otwartą 
zostanie ponownie stacja „Wiedeń główny 
urząd cło'y* di} nadawania i wydawa- 
nia przesyłek towarowych nie podlega- 
jących kontroli ełowej. 

Od dnia tego począwszy ulega ruch 
towarowy w wyż wymieni. nej stacji na- 
stępojącym ograniczeniom : i 

A. Wykluczonem zostaje nsdawanie 
i wydawanie następujących przesyłek po- 
spiesznych i zwykłych towarowych: a) 
przedmioty wybuchowe, oraz lekko z2- 
palne gryrące, w wysokim stopniu cu- 
chnące i wstrętne: b) następujące prze 
syłki w całych ładugach wozowych: wę- 
giel kamienny i koks, drzewo opałowe, 
mate:jałowe i budulcowe, kami-ń, cegła, 
Żwir, ziemia, krnszce i ciężkie maszyny; 
cj żywe zwierzęta. 

B) Wykloczonem. zostaje nadtu na- 
dawanie i wydawanie zwłok i pojazdów 
wszelkiego rodzaju jako zwykłych prze- 
syłek towarowych. Ograniczenia powyż- 
sze obowiązują tylko o tyle, o ile nie 
rozchodzi się o przesyłki cłowe, które to 
przekazane są c. k. głównemu urzędowi 
cłowemu w Wiednn, lub też po prze- 
prowadzeniu tamże manipulacji cłuwej, 
dalej wysyłane zostają. Co się zaś tyczy 
dopuszczenia takich przesyłek cłowych, 
miarodajnymi są dotyczące przepisy cłowe. 

Przyjmowanie ı wydawanie pr eSy- 
łek pospieszny: h, : wyjątkiem zwłok i 
pojazdów wszelt'ego rodzaju odbywa się 
w migizynie | XIV c. k. głownego urzędu 
cłowego, zaś zwłok i pojazdów  wszel- 
kiego rodzaju jako przesyłek pospiesznych 
jek również zwykłych p zesyłek towaro- 
wych w otwor:yć ię mającym z dniem 
1 <tycrnia 1900 magazymie kolejowym 
prz: ulicy: „Untere Viaduct asse“. 
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Wzmacnia i pokrzepia dzieci, 


Nie zatyka i usuwa katary żołądkowe. 

Dla kuchni w ogólności 
dostarcza „Quńker Oats* (amerykański owies gnieciony) nastę- 
pujących korzyści: Rozgotowuje się prędko (w 15—30 minut); 
rozbleja się bardzo dobrze w samej wcdzie gotowany, dlatego 
odpada wszelka zaprażka przy tak zwanych fałszywych zupach 
i sosach. Wszystkie potrawy z „Quńter Oats* mają mak deli- 


katny ; „Quāker Oats“ jest 


w zastosowaniu. 


PF- Ogrodnik *%% 


żonaty, 34 lat liczący, Wielkopolanin, 

obznajomiony w oranżerjach, cieplarniach 

w hodowli warzyw, w prowadzeniu 

drzew i t d. szuka odpowiedniej p o%dy 
od 15 lutego lub później. 

Adres W. K. cgrodnik ul Krekusa | 23 

w Podgórzn. 82 1—8 
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Lwów, Batorego 8. — 5-kilowe wo 


reczki fraaco wysyłam do wszystkich 
miejscowości. 3 


(z przepisem gotowania). 


jak żaden inny środek odżywczy 


- 3 cz ści wi 
2001 MANUTACTWRAO BY 
TWE AMERICAN CEREAL CO. 
OOH TAGO, IU, U.S.A 
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bardzo wydatne, dlatego tanie 
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HANDEL RERBATY i KAWY 


? EDMUNDA RIEDLA 


wa Twawie, plac Marjacki liczba 10. 
poleca najlepsze gatunki 


p KAWY m 


e smaku czystym | aromatycznym. 


"a kilo 
Portorico J'4 — zł 90 ct 
Cuba oziarnista . — „%, 
Cejlon ziełona . . . . . . .-. PR" 
+. Gw, 0 przednia, naes": ac WE „SUS 
„  „ gruboziarnista, E 7087,, 
# » perłowa 4% .,... © SrO s 
Mocca arabska bardzo aromatyczna . e 085 
Jawa złota . F s - 1 n” 08 2) 


wówczas 


gatunki mięszane, 
oddzielnie opalić. 
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Dratygodnik humorystyczny 


wychodzi we Lwowie co 1115 każdego miesiąca 


Prenumerata „Śmigusa* wynosi 


we Lwowie: 


rocznie . 8 kor. — hal. (4 zł. — et.) 


półrocznie a AŚ zk s = 
kwartalnie: « 6 nos « a Fdlag, S454A(I 
Na prowincji : 


rocznie . - . : 9 kor. 60 hał. (4 , a 
ółrocznie 387 80 5 
Bo nadaje „© ag |, F40 5 
W Ameryce 
rocznie an a aaa . s: dolare 
półrocznie 1 dolara 


BF- Premje Tag 
dia prenumeratorów „SŚmigusa". 
Kto złoży prenumeratę wprost w Administracji „Śmiguta* 
Lwów, ul. Akademicka ). 10 $p" za cały rok z góry 
otrzyma hozpłatnie jako premję 0am 
Humorystyczny Kalendarz „Śmigusa* 
na rek 1900. 
Kto złoży premumeratę wprost w Administracji „Śmigusa* 
Lwów, ul. Akademicka l. 10 za pół roku z góry otrzyma 
jake premję ezdobnie wydany 


Kalenńorzyk kieszonkowy „Śmignsa* na rot 1900. 


Prenumeratorowie, którzy złożą wprost w saszej 
Administracji Lwów, Akademloka 10, prenumeratę za cały 
rok izb za pół roku z góry mogą otczym: ć na żądamie 
za dopłatą 30 et. prześliczną powieść p. t. 
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